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B r. A LE K SA N D E R  TO G EL.
B iu ra  r e d a k o y l :  ul. Sykstnska. L 40, I. piętro 
otw arte od godz. 10  rano do godz. 1 w  południe. 
B iura a d m ln la tra o y l: ul. Kopernika 1. 7  parter 
(.sklep) otw arte od godz. 9 rano do godz 7 w ie- 

OBorem bez przerwy.
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi

w« Lwowie: aa prowinoyt: aa granicy:
miosięcsmie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 _ 60 „ 10 kor. 50  h.
półrocznie 12 , 15 „ — „ 21 „ -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „T ygod n ik iem  m 6d 1 p o w ie io l"  lub 
tez z warszawskim tygodnikiem „Ziarno*" i 12 

tomami rocznie promil: 
kwartalnie we r.wowic 6 kor. 4 0  h.

„ na pi-wincyi 9 „ 9 0  „
W t Lwowie za odn zenie do domu dopłaca 

się 4 0  haL miesięcznie

przyjmują:

wychodzi c godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA _ P R Z L ^ Ł A T ?
W e  L w ew ie : Administrr cyr rQ-az«- 

_________  ̂ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pkbai K usraana; W e  W L A n lr- Haasen t  ii 
& Voglei (Otto Mass") IKainuuers.tr. 18 (Eing. Nener 
Markt 8), Rndolf Inosse Seilerstadte 2, A. Crpelik 
irrunan^e.gasse i 2, M. Tluaes Nechf., Maz ^.igen- 
feld & Emerich Lissner I. Wollzeile nr. 9, Scballek 
Wollzeili 11, f .  Dannenoerg II ^raiorst-awe 88, 
A dolf Chulav-»ki Gtiftg. 4, E. Braun I. Rotei • 
turmstraase 9; W  Bud -JjZ< U* Jnlims Leopoid 
VII. Elisabethring 41; W e  Fr:uunblt>l* n. M_- 
Haasenstein & Vogler i G-. Da.ibe & Oomp.; W  Pa* 
t y i l  C. Adama CiD^ owskiego następca : Racz­
kowski 14, Clti de Trfr-ist Pari

C iiE A  O u Ł O S Z E N : O g lo» ,en li z  wy 
czajne na jedno-rpaltowj wiersr drobnym irukn m. 
oza jn e  miejsce 20 hal. nadesłan i 5 . wierai; lub 
lub jegoejsce 60 haL Gicay p u blloznosol za 
jego mib jego miejsce 1 kor. Pry ——tn *0  
wiersz lunoya 6 haL od wyr-ztu
Numer kosztuje 8 h., na prowincyi IC haL

(Numery dawniejsze kosatnją pc 10 et)

Co się słało w Ischh?
Nie prędko będą odsłonięte autentyczne 

szczegóły, jakoteż wyniki układów , przepiow a- 
dzonych pom iędzy kierownikam i polityki zagra 
nicznej Brytanii, N iem iec i A ustro-W ęgier przy 
sposobności wizyt m onarszych w Wilhelmshóhe 
i w Ischlu. To jednak nie przesskauza, iż prasa 
całego św iata roztrząsa jaknajtroskliw iej przebieg 
trzech spotkań m onarszych z ostatnich dni, sta­
rając »i§ w ysnuć z nich horoskopy na najbliższą 
przyszłość m iędzynarodow ych stosunków. Można 
rozmaicie sądzić o wartości podobnych  kom bina- 
cyj. Lecz cóż ma czynić prasa, gdy nie m a w ska­
zówek i w iadom ości rzeczow ych  ? Musi ona d o ­
pomagać sobie wysnuwaniem  w niosków  z rozm ai­
tych, nieraz nawet d rob iozgow ych  spostrzeżeń i z 
zasłyszanych tu i ów dzie oderw anych słów  c z a ­
sem nawet m im owolnie przez osobistość miaro­
dajną rzuconych, a których  treść pozw ala w ni­
knąć głębiej w istotę tego, co  przy zjazdach 
monarszych poza osłoną parady ofieyalnej i cere­
moniału dworskiego się dzieje. Jeżeli się zważy, 
iż wielkie dzienniki każdego kraju w każdym 
razie otrzymują w skazów ki chociażby najpoufniej, 
z kół urzędowych —  zestawienie sądów  organów  
prasv rozmaitych krajów  i ob ozów , pozwala d o ­
szukać się prawdy w podobnych  zdarzeniach 
łatwo i w sposób dość pewny.

Otóż uderzać musi, jak  prasa niem iecko- 
pruska w najbardziej w yszukanych wyrażeniach 
i zwrotach w ysław ia d on iosłość  zjazdu króla 
Edwarda z cesarzem  niem ieckim  w  W ilhelm shó­
he 1 Teraz już pokój europejski zapew n ion y ; 
Niemcy nie są odosobnione w  stosunkach m iędzy­
n arodow ych ; stw ierdzono w  W ilhelm shóhe ude­
rzającą „zgod n ość zapatrywań m onarchów  i kie­
rujących m ężów stanu na rozm aite sporne kwe 
stye; okazała się w  całej pełni „tradycyjna" zgo­
dność polityki niem ieckiej i angielskiej —  w  tym 
podobnych frazesach rozw odzi się prasa niem ie­
cko-pruska nad znaczeniem  zjazdu cesarza W il­
helma z królem  E dw ardem , siląc się na objaw y 
zadowolenia i radości x ow ego zjazdu.

Lecz nietrudno d oczy ta j s.ę m iędzy w ier­
szami tych zachw ytów  pruskich, że jeżeli kto 
chce w yrazić prawdę o  wrażeniu pruskich kół 
oficyalnych, odniesionych, z wizyty króla Edwar­
da w W ilhelm shóhe i w  Ischlu. to nie tnozna 
żadną miarą nazw ać teg o  wrażenia miłern i za 
dawalniającem , ale w ręcz  przeciw nie, należy 
stwierdzić że i cesarz W ilhelm  i je g o  otoczenie 
w gruncie rz°czy  są z Jiról? Edwarda m ocno n ie­
zadow oleni. I  m ają w  tem racyę.

Już sam przyjazd króla Edwarda do Wil- 
helm ihóhe — o trzy g:odziny później, niż było 
programem oznaczone, jest faktem znamiennym. 
Można sobie w yobrazić w  jakim  hum orze oczek i­
wał na niego cesarz W ilh e lm  na dw orcu  k o le jo ­
wym, gdzie w yjechał iiutom obilem  na je g o  spot 
kanie. Tysiące ludzi w o jsk o  w paradzie, książęta 
i dw ór — wszystko czeka i niecierpliwi, się, a 
gdy w reszcie król Ediward nadjechał —  i cesarz 
i książęta i w ojsko i iud, w szystko w y b u ch a ło  
w głośue odznaki radości i uszczęśliw ienia z to 
go powodu, że n:e skrewił knól Edw ard ca łk ow i­
cie, ale przecież przyjechał. C hociaż późno, ale 
przyjechał! Co za łaika, co  za radość! W p ra w ­
dzie to opóźnienie, ani w ytłóm a.czone, ani nawet 
nie bardzo usprawiedliwiane, m ocn o podejrzane 
jest J a k ob y  było rozmyślnym ob ja w e m  chęci skró­

cenia niemiłej wizyty za każdą cenę — no, ale 
lepiej późno, niż nigdy. Gdyby był kroi Edward 
wcale nie przyjechał, byłoby gorzej — potrzebaby 
za taki afrout niesłychany obrazić się koniecznie. 
Skoro jednak przyjechał, można mniejszy afront 
znieść, z dobrą miną. Od czego gościnność!

Skrócenie nadprogram owe o  trzy godziny 
kilkunastogodzinnej wizyty, skróciło  naturalnie i 
czac konferencyj dyplom atycznych w W ilhelm s­
hóhe. Parada w ojskow a, przedstawienia, bankie­
ty skrócić się me dadzą —  ale konfereneye? 
One przecież nie m ają czasu przepisanego i Gdzie 
panuje taka przyjaźń „tradycyjna* —  jak  za­
pewnia ofieyalna „N orddeutsche Allg. Z tg .“  — jak  
dzisiejsza przyjaźń Anglii z Niemcami, tam istot­
nie niema o  czem wiele m ó w ić ; kocham y się —  
i basta!

T ylko że król Edward okazał się fatalnie 
obojętnym  na objaw y tego kochania. Cesarz 
W ilhelm  próbow ał nawet być elegijnym —  pró­
bow ał wzruszyć go przy bankiecie wspom nienia­
mi pogrzebów  dziadka i babki — zw rócił jego  
uwagę na wspaniałość bardzo kosztownego przy­
jęcia  jakie mu przygotow ał —  lecz króla Edwar 
da nic to nie rozczu liło! Dziękuję —  ale nawet 
barazo dziękuję za to w szystko! —  taką dał su- 
cną odpowiedź na poniekąd nawet natrętne nad­
skakiwania cesarza W ilhel . a — i pojechał czem 
prędzej do Ischlu.

Tam  już było w ięcej o czem  m ów ić. Tu 
konfereneye nie ograniczyły się do pugadanki w 
automobilu — jak było w W ilhelm sbóhe, ale i 
m onarchow ie dużo mieli z sobą do m ówienia i 
ich ministrowie pracowali długo — „ i  przed o-

zapew n.ają spra-biadem i po obłędzie" — jak 
w ozdaw cy dziennikarscy.

A  jaki wynik tycn konferencyj ?
Stwierdzenie, iż pomiędzy Anglią, Austro- 

W ęgram i — i R osyą, panuje w spraw ach b a ł­
kańskich zupełna zgodność. Tak opiew a suche do­
niesienie ofieyalne biura telegraficznego. Myślący 
czytelnik zapyta jednak m im uw oli: czemu tu jest 
m ow a o  R o sy i?  A gdzież Nietncy — gdziez 
W ilhelmshóhe - -  gdzie linia Berlin-Bagdad?... 
Istotnie — coś tam stało się w Ischlu z ambitną 
„Orient politik1 cesarza W ilhelma — coś n iedo­
brego 1

Niedobry jest ten król E J ^ a rd ! Ani w spo­
mnienie pogrzebu dziadka i babki, ani wspaniałe 
; strasznie kosztowne przyjęcie nie wzruszyło go 
widocznie nic —  ani troch ę 1

Z obozów ruskich.
P r z e c iw  k s ię ż o m  ru sk im .

W rog a  K ośc io łow i i wszelkiej religd ga­
zetka ludowa „H rom . h ołosŁ atakuje w artykule 
„Z  popami czy bez popiw* - w sposób niegodny 
duchow ieństw o ruskie i ośw iadcza się za separa- 
cyą na w zor francuski. Na zachodzie „naród 
zrzuca z siebie kajdany i staje w szeregach w ol­
nych, sw obodnych  obywateli*. N ajp.srw idzie w y­
zwolenie nn polu politycznem , a potem na ko­
ści* lnem... a ten proces, jak i się -ozg iyw a  na 
zachodzie —  pisze „H r. hot." — przyjdzie nie 
b;t*Kin i do nas, bo  postępu nikt nie może wstrzy­
mać. Ale niektórzy Rusini, np
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Br. Jeny ompteda.

HISTORYA DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ciąg dalszy.)
Tondern słuchał tego wsz f&wiegd' z  przy­

krością . Jeżeli siostry się gniew; gją, jeżeli ja j dom 
•tai się czczy i smutny, to jeg o  wina.'

I  razu jednego, gdy w g.rrapodzie „p o d  cy ­
klistą" siedzieli w nadpowietrz nej altance na w y­
sepce, wierny przyrzeczeniu, że wszystk 'o będą 
sob ie  wyznaw ać, wyznał jej,, iż serce mu pęka 
dlatego, że ona jest przez raiego me»zczęśli\ va.

W tenczas ona zaczęta płakać. Jak on m o­
że coś  podobnego m ów ić. Ona jest s z cz ę ś liw a j

—  A przeciez z m ego pow odu  nie m ó w i 
pani z siostrą?

— Cóż to szkodzi f  Zniosę to.
—  Nie, nie. Nie chcę —  zaw oła ł wzbu­

rzony. Nie m a przecież nic w tem z łego , ż® 
jedziem y we d w o je ; nie ma w tem nic a łego, że 
ja  szukam tow arzystwa pani. Cóż ja  te,mu w i­
nien, że jestem przypadkow o hrabią i po chodzę

N aśw ieższe n ow ości na składzie w  kolosal­
nym w yborze od na jtań szych  do najgusto- 
wr.iejszych na ściany, sufity, lam p erye itp- 
U z o r y  wysyła opłatnie. Tapetow a nie w y- 

sonuje w m ie jscu  i na prowint cvi.

liberały z „Diła
utrzymują, że w Galicyi „d o  oddzielenia popów 
od narodu tak rychło nie przyjdzie, a tem samem 
nie przyjdzie do rozdziału między K ościo łem  a 
państwem, bo naci popi są dem okratam i, a dużo 
popów  idzie z narodem. L ecz tc nie jest zupełnie 
zgodnem z prawdą. „P op i idą z narodem , bo pa­
nowie ich nie przyjmują, albo m e mają za co

z innych warstw, aniżeli pani. Pewnie, gdyby tu 
siedział prokurzysta, pan Herrmann, to siostra 
pani nie m iałaby ani jednego słow a wyrsutu. 
Cóż oua ma mnie do zarzucenia? Czy jestem in ­
nym człow iekiem ? Czy wyrządzam  pani jaką 
krzyw dę?

Ona patrzała na niego ze smutkiem, a łzy 
zw olna spływały z jej oczu. Potem  m ów iła c i ­
chym  g łosem :

—  O, pan nic me jesteś winien, ale cóż  ja 
na to pom ogę. Chcę b y ć  szczęśliw a, a szczęście 
muszę okupow ać tem, że w domu jestem nie­
szczęśliwą. Ale to nic nie szkodzi. Zapom inam  
o  tem, c o  złe, a zresztą w domu nie jest tak 
strasznie. Myślę o  tem, jak byłam szczęśiiw ą na 
w ycieczce z panem i że znow u jm ro  taką samą 
będę.

T ondern patrzał na nią ze w zruszen iem :
— Jesteś pani szczęśliw ą z p ow oda  na­

szych w ycieczek? Gzy to jest tak piękne, że ra ­
zem jeździm y?

L ola  oparła się o  poręcz i patrzała na w o ­
dę, c ich o  szem rzącą. Nie znalazła s łów  do od ­
pow iedzi i tylko skinęła głową.

On chciał w ystaw ić ją  na p rób ę :
—  A le to jest tylko przypadek 1 Jedynie 

ddatego, że w łaśnie nie masz pani żadnego to­
w arzystw a do wycieczek kolarskich. G dybyś pani

udaw ać panów, a idą tylko tak długo, póm  nie­
św iadom y politycznie naród nie zacznie myśleć i 
działać postępowo. W tedy zaraz popi zm ieni^ą 
front i z ,,przychylników “  stają się największymi 
wrogami. P op i są tak długo „przyjaciółm i* n a ­
rodu, póki się nie zaczepi ich interesów. Nasi 
popi sto razy prędzej w ybaczą jaząkolw iek here- 
zyę niż wystąpienie przec.w  ich interesom. Oni 
niew iadom o skąd, doszli do przekonania, ze na­
ród m a icn bezwarunkowo słuchać, że oni są 
przewódcam i narodu, że bez nich naród nie m o­
że i na krok postąpić. „T o  je  nasz* popy-dem o- 
kraty*.

Następnie w yw odzi organ „kozacki*, że w 
tych stronach, w  których lud ch oć w części w y ­
sw obodził się z pod opieki „p op ów *, ten lud jest 
bardzc uświadom iony i pięknie zorganizowany,
0 czem świadczą w ybory. „C ałe  P okucie oddało 
swe g łocy  radykałom , a znienawidzony przez 
wszystLich pop W ojnarow ski został posłem z ła ­
ski radykałów, którzy musieli g łosow ać na niego 
aby pow alić Dudykiewicza. Ale to jego pierwsz e
1 ostatnie posłowanie z Pokucia*. Ale i „najlibe- 
ralniejsi popi* np. Folis lub Onyszkiewicz w ystę­
pują przeciw partyi dr. Trylow skiego, bo  ta pai 
t ja  „chce za szczy ć  nietylko wonny konserw a­
tyzm, ale i naperfum owany 1 beralizm*, a zapro­
w adzić atoizm . hajdam acką anarchięj jak  o  tem 
świadczę fakty

„H rom  hot.* atakuje w szczególności ks 
Hauickicgo który „b y ł panem biura robotniczego 
w Nowym  Bieruu:u“ Gdy mu który chiop się 
nie podoDał, „prześladow ał go na każdym krosu. . 
i bywały wypadki, że doprow adzał do tego, iż 
niemiecka żandarm erya odstaw iała ludzi do gra­
nicy austryaokiej. T o  by ły  następsłwa „popiw - 
śkoi opiky*. Ale „N iem com  już za dużo gosp o ­
darki p opów  i wygnali popa Hanickiego z N. 
Bierunia i tam jest teraz niemieckie biuro, z 
niemieckimi porządkami, które są o  całe niebo 
wyższe od księżych, lub w ogóle nie można ich 
porów nyw ać. W ygnany z N. Bierunia pop Ha- 
nicki założył popie biuro w  Mysłowicach i wiesza 
teraz psy na „N euberun*, ho Niemcy nie znoszą 
popiej gospodarki... Do tego doprow adza „p o - 
piwsira opika* i tacy to są nasi „oop y -d em o- 
kraty Im nie chodzi o  dobro narodu, ale o  jego 
sKórę*.

Podw ładni „atam ana", dr. Trylow skiego 
dążą do tego, aby „usunąć wszystkie uprzywile­
jow ane w pływ y, a w ięc i popie. Gdy będzie u 
na® (tj. na S iczy austryaokiej) zaprowadzony 
rozdział K ościo ła  od państwa, wtenczas „popy 
budut’ maleńki*, będą cię starali rob ić to, co  
naród (i „H rom . h oł,“ ) chce. Narzekanie na to, 
ż t popi nie powinni tw orzyć odrębnej partyi, na 
nic się nie przyda. P opów  prze, do tego  ich k a ­
stow y interes... Aie to, c o  się stało w Europie 
Zachodniej, przyjdzie i do nas i dlatego czem 
rychlej potrafimy w yzw olić się z pod popiej 
opieki, tem prędzej postąmmy naprzód Pierwszą 
„ośw iatow ą* rolę między ludem powinni przyjąć 
na się nauczyciele ludowi. Starajmyż się więc 
w ysw obodzić naród z pod opieki p op ie j!*

Taką to strawą duchow ą żyw i ciem ne masy 
ch łopszie  przyboczny organ członka parlam en­
tarnego klubu ruskiego, sam ozw ańczego wodza 
„kozaczyzny* galicyjskiej, dr. Cyryla Trylow ­
skiego.

Z riem polskich.
„Macierz P olska4 w Królestw ie w obronie  

własnej.
Zarząd Główny „Polskiej M acierzy Szkol­

nej* zażądał za pośrednictwem  petersburskiego 
komitetu dla spraw prasowych, pomieszczenia 
w „R ossiji*  pisma prostującego kłamliwe oska­
rżenia i donosy, jakie odnośnie d o  „a lacieizy* 
pojaw iły si^ na szpaltach tego dziennika. W ra 
zie,( gdyby tą drogą nie udało się zm usić 
„R ossiji"  zarząd głów ny „M acierzy* nosi się z 
zam iarem  wytoczenia „R ossiji*  procesu o  o -  
ozczerst wo.

Z  dochodzeń przeprow adzonych przez za­

rząd głów ny okazało się, ie  wszystkie zarzuty 
nodniesion® przez „R o ss iję "  były najzupełniej 
fałszywe. Do jakiego stopnia w iadom ości, na 
których oparte były zarzuty, m ijają s i f  z prawdą, 
dow odzi okoliczność, że w  Grodzisku, w powiecie 
błońskim, w Ł aźnikow ie, Bęlrowie i Mlaotkowie, 
powiatu łow ickiego, niema wcale szkoły „M a cie ­
rzy*, a jednak w  tych właśnie szkołach miało się 
według „R oss iji"  ob jaw ić „w rog ie  usposobienie 
wzg.ędem  języka rosyjsaiwgo*.

Okazuje się dalej, że ani jedna szkoła m ee- 
tw orzona była bez pozwoleniu rosyjskicn władz 
szkolnych, skutkiem czego w gubarnii siedleckiej 
niema ani jednej szkoły, mimo podań o u tw o­
rzenie takich szkół w liczbie 164, w gubernii 
lubelskiej zaś jest ich ty 1 ko 33, pom im o, iż 
w niesiono podań dw iesae. Ani jedna szk ok  P. 
M. S. nie istnieje tam, gdzie istnieją szkoły rzą ­
dowe. W szyscy nauczyciele rów nież posiadają o d ­
powiednie świadectwa rządow e i zostali zatw ier­
dzeni przez odpow iednią dyrekcyę naukową. O 
trudnościach, z j&kiemi się przy tem spotykają, 
św iaaczy fakt, że do tej chwili M acierz nie uzy­
skała jeszcze zatwierdzenia dia 140 kandydatów 
na nauczycieli.

Stwierdza dalej Zarząd M acierzy, że P. M. 
& n ie ma nic w spólnego ze „Związkiem  Unaro­
dow ienia Szkół* i że nigdy tajnych zjazdów  na­
uczycieli nie urządzała. Ł iw k i i stoły, pom alo­
wane na kolor m alinowy, m ogę być w każdej 
chw ili przem dow ane, jeśli ten kolor nie jest 
dostatecznie prawom yślay. H erbów  „połączonej 
Polski, Litwy i R u si", portretów królów  p o l­
skich, oraz obrazów  „w yobraża jących  zabijanie 
patryotow polskich przez wojska rosyjskie* nie 
ma w żadnej szkole M acierzy; stwierdzam , że 
raz w jednej szkole dzieci przybiły na ścianie 
pocztów kę z „Orłem  Białym*, emblematem figu­
rującym. nawet na banknotach i używanym do 
orderów  państwow ych.

Ani jeden zarzut „Rossii* nie okazał się 
więc ch oćby  w przybliżeniu prawdziwym . Tem 
jaskrawiej potw orną staje się zatem pretensya 
„Rossii*, aby prasa polska mogła uważać pro­
jekt „R ossii* co  do represyi przeciw ko „M acie­
rzy* za cokolwiek innego, jak  za projekt nie­
sprawiedliwej krzywdy i aby nie łączyła się 
w jednom yślnym  proteście przeciw ko podobnemu 
podburzaniu, podyktowanemu przez złą wiarę, 
a wysoce szkodliwem u nawet z punktu widzenia 
pohiyki państwowej.

Kobiety a prawo głosowania.
i .

(Dlaczego kobiety w Stanach Zjednoczonych nie 
mogą mi^ć prawa głosowania ? —  streszczenie refe­
ratu p. I ły  Hnsled-Harper z Nowego Jorku, przed­
łożonego międzynarodowemu kongresowi kobiao-mu 
w Berlin,e 1904, a ogłoszonego w wydawnictwie 
Maryi Stritt p. t. „Der Internationale FraueukoD- 
gress in Berlin 1904 ; Berieht mit ausgewfihUen 
Raferaten, herausgegebeii im Auftrage des Yorstan- 

des des Bundes Deuts-her Fieueavereine.)

( f .  P ) Nasze pismo nie popierało dążeń 
feministycznych, jakie się objaw iały w czaaie o - 
brad nad ostatnią reform ą w yborczą w postaci 
wniosków, dom agających się przyznania także i 
kobietom powszechnego rów nego prawu g ło so ­
wania, a nawet prawa wybieralności. Nie dlate­
go jedpak tak postępowało, jakoby się obaw iało 
skutków kobiecego prawa w yborczego pod wzglę 
dem politycznym, przeciwnie sądzimy, że wyniki 
w yborów , w których i kobiety wzięłyby udz ał, 
byłyby ze stanowiska h irm onii społecznej i r o ­
zumnego konserwatyzm u korzystniejsze. Mieliśmy 
pow ód inny, ten m ianow icie, aby przez przyzna­
nie kobietom  pow szechnego prawa głosowania 
uie w nosić zarzewia walk politycznych do ogn i­
ska rodzinnego, i aby nie burzyć i tej jeszcze 
podstawy życia społecznego, szoro  się już burzy 
tyle innych.

Sądzim y, że pom im o to pożądanem być 
m oże czytelnikom naszym poznanie przeciw nych 
zapatrywan niektórych przyw ódczyń ruchu fem i­

nistycznego na spraw y głosowanis kobiet i dla­
tego oauajem y najpierw głos p. idzie Husted- 
Harper z N ow ego Jorku.

Zastanawiając się nad pytaniem, w  jaki 
sposób przyszło do tego, że w Stanach Z jedno­
czonych, pierwazęj republice świata, której naj­
w yższą dumą jest równi prawo dla wszystkich 
obywateli', połow a z nicn n if ma prawa w ybor­
czego, uważa referentka ten ob jaw  ii tem bar­
dziej zadziw iający, ile że kobiety mają cam zre­
sztą pod każdym  innym względem najroziegiejsze 
na ustawach oparte obywatelskie prewa.

Tak w konstytucyi związkowej jak i w 
konstytuoyach wszystkich 41 państw partykular­
nych znajduje się jedno maleńkie, z 4 lite»- tylko 
się składające słów ko : male-męski. które staje w 
pośrodku między 15,000.000 kobiet, a prawem 
w yborccem . O powstaniu i dalszym rozw oju 
konstytucyi związkowej, mówi referentka co  na­
stępuje :

Nasi przodkowie, którzy około r. 1620 o -  
siedlili się na wybrzeżach Ameryki połn. celem  
ubezpieczenia ich religijnej wolności, rarząuzil' w 
swej now ej ustawie, że nittomu niema przypaść 
w udziale g ł03 przy w yLorach do ciał admini­
stracyjnych, kto nie jest członkiem  kościoia i 
którego zachow yw auie się i wiara nie od p ow ia ­
dają jak  najściślej zasadom  purytańskiego ko­
ścioła. Chociaż w późniejszym  czasie odstąpiono 
od  ściśle religijnego stanow isza o jców , udziela­
ją c  także pi-awa w yborczego wolnomyślniejszyna 
m ężom , to mimoto istn a ’ ] i nadal bardzo liczne 
postanowienia, które w ięk szośćr m ężczyzn od  
prawa w yborczego wykluczały. Jeszcze ok o ło  
17C lat p o  wylądowam u pierwszych osad n i.ów  
znachodzim y dane, że w Massachusets nawet 
4 prc., a w Connecticut nawe 2 prc. męskich 
m ieszkańców nie by ło  uprawnionych do gło 
kow ania.

Gdy kolonie uwoluiły się w w ojnach  o n ie­
podległość z pod paaow ania angielskiego, m u­
siano opracow ać nową koLsiytuovę i jako rezul­
tat czteroletniej pracy, powstała nasna ooecna 
konstytucva, która weszła w życie w r. 1789. 
T a  konstytucya tak doskonale odpow iadała ów ­
czesnym  stosunkom i była do nich zastosow ana 
że w późniejszym czasie doznała bardzo m ało 
zmian, z których najważniejsze nastąpimy po w e­
wnętrznej wojnie dom ow ej od 186 0 —65

P rzy opracow aniu tej konstytucvi uważało 
każde poszczególne państwo na to, by niczego ze 
swej niezawisłości nie oronić. Zw łaszcza  zaś je ­
dnego punktu nie dały sotie  państwa od jąć, mia­
now icie prawa udzielania prawa w yborczego. 
K ot stytucya musiała to żądanie uznać ’ poszcze­
gólnym  państwom zostaw ić w tym względzie 
wolną rękę. Kilka więc z tych państw zrobiło ZŁ 
wisłem  praw o w yborcze od  posiadania, inne od 
stopnia wykształcenia, największa część państw 
przyznała praw o wyborcze tylko „białym *, wszyst­
kie zas z jednym  wyjątkiem (N ew-Jersey), zgs. 
dzały się w jednym  punkcie, że tylko m ęscy oby­
watele mieli być uprawnieni do głosowania. De 
m okratyczny duch, który coraz baruziej się roz­
wijał, usunął później niektóre ograniczenia, tak, 
że w r. 1820 znajdujemy juz większość w yrobni­
ków w  posiadaniu prawa wyborczego.

Po wojnie dom ow ej starała się par- 
tya republikańska tauże dia murzynów u ły -  
s ia ć  prawo wyborcze celem skaptowania ich dla 
siebie, jednak ta próba nie udała sią z początira 
i dopiero po dwu latach zoalazła się na kongre­
sie po^ąuana większość 43 głosów i w r. 1868 
został wniosek przyjęty. Ponieważ atołi prawo 
w yborcze m urzynów zdawało się niebyć dosta­
tecznie zabezpieczortem, przeto już w następnym 
roku przedłożono na kongresie wniosek zape­
w niający skuteczniejszą opiekę temu prawu w y­
borczem u, a w r. 1870 przyjęto go. W  ten spo­
sób  znikały pow oli z ustaw wymagania religijne, 
posiadania, wykształcenia i r&sy, ale z w yjąt­
kiem 4  państw pozostało słow o „m ałe* czyli 
„m ęski* i nadal pomiędzy klauzulami prawa w y­
borczego

Ta niesprawiedliwość bardzo nris boli. Au­
stralia uadała uchw ałą parlamentarną 850.000

jeździła z panem Baltzerem lub z panem Herr- 
mannem, byłoby to to sam o.

Patrzał na n;ą badaw czo. Gaa jednak szybko 
się odw róciła i rzekła:

—  Nie, to nie byłoby to sam o.
—  Nie to sam o.
Przysunął się do niej zupełnie blisko. Ona 

nie ruszyła się. Miała ciągle ręce  opaite o  po­
ręcz i patrzała w wodę. Potem  przymknęła oczy, 
spuściła głow ę i ukryła twarz w  dłoniach.

Tondern ujął jej ręce i chciał łagodnie od ­
sunąć je. Ale ona nie pozw oliła i silniej przyci­
snęła dłonie do twarzy.

Zrobiło  się już bardzc późno. S łońce było 
już zupełnie zaszło i tyiao ostatnie jego  odblaski 
różow iły  m ebo i o d a ja ły  się połybkam i w falach 
Elby.

Drzewa w ogrodzie na tle refleksów sło ­
necznych wyglądały niemal czarno i łagodnie 
szumiały, poruszane lekkim powiewem  wiatru, 
id ą cy m  od  rzeki.

Na E lbie pojawił się parow iec i z szumem 
przepłynął. O ooje spojrzeli ku niemu. L ecz w  tej 
crw ili zd ją ł Lolę dawny jej lęk i cofnęła  się 
w obaw ie, aby jej kto nie spostrzegł.

Tondern odgadł jej m yśli. Rzekł w ięc g ło ­
sem cichym , po raz pierw szy, odkąd ją  znał, 
przem aw iając do niej po im ien iu :

— L olo , nikt nas nie widzi.
Ona nic nie odpowiedziała. Nie dziwiła się, 

ani się nie broniła. Tondern pochylił się ku niej 
tak, że czo ło  swe złożył na jej ramieniu i po­
w tórzył rów nie c icL o :

—  Lolu, nie bój się, nikt nas nie widzi.
Ona w yprostowała się i potrząsla głową.
— Nie boję się. Nie mam ju ż  obaw y.
— Ź  adnej ?
—  Żadnej. W say«tko jest mi obojętne.
—  Nie może być pani wszystko obojęlnem . 

Nie powinnaś pani tak m ów ić.
—  A  jednak... V. szóstko mi jest obojętnem . 

Niech siostra m ów i, c o  chce. Niech powie ojcu . 
I o jciec m oże m ów ić, c o  chce. W szystko, w szy­
stko jest mi obojjtnem . Zupełnie obojętnem .

Tondern widział jej wzburzenie, je j troskę; 
ODjął ją  ramieine i; i szeptał:

— Nie, Lolo, nie potrzeba tak m ów ić. Nie 
powinnaś tak m ówić. Dlaczego wszystko ma być 
obojętnem . Nie uczyniliśmy nic złego. Nie, L olo , 
nic potrzeba tak m ów ić.

Na nieboskłonie pogasły już refleksy sło­
neczne, drzewa wyglądały ju ż jak ciem ne cienie. 
Wods na rzece nabrała koloru  ołow iu.

L ola siedziała bez ruchu, lo u d e rn  ujął jej 
rękę w sw oje dłonie, a ona nie broniła się woale. 
Potem złożył głowę na jej piersiach. Nie broniła

się i me poruszyła.
Długą chw ilę nie m ów ili do siebie ani sło­

wa. Jemu zdawało się, że dziś musi być między 
nią a nim wszystko jasno postaw ione i nie ru­
szając się, ”zekł cichym , przy pochlebiającym  się 
g łosem :

— Lolo. Czt w oln o mi m ów ić do c ie b ie :
L o io?

Gdy nie otrzym ał odpowiedzi, pow tórzył 
sw oje zapytanie, lecz ow ładnęło nim już uczucie. 
Podniósł się, ujął obie ręce dziewczęcia, przy­
ciągnął ją  ku sobie tak, że tw arz je j znt lazłr 
się przed jego twarzy i m ówił :

—  W szystko jest obojętne... mnie takie 
w szystko jest obojętne... zuDeła.e obojętne,., p rzy ­
rzekliśmy sobie, że będziemy wszystko sobie m ó­
w ić. Muszę m ów ić do c ieb ie : L o .o . Czy w olno 
mi tak m ów ić?

Nic nie odpowiadała i w z -ok  m iała spusz­
czony.

— Czy m ogę m ó w ić : L o lo ?

(C. d. n.)

E D a E S C i
M ft i f c r y e  m io b lo w ©  itp. poleca
W . A D A M S K I
L w ów , A rfad en u ck a  2  (H otel Ż orża ) 

P ierw sza w  kraju fabryka stor i żaluzyi do okien.

Z  p ierw szorzęd n ych  fa b ry k  n a jn o w sze  w e 
w szy stk ich  k o lo ra ch , o ry e n ta la e  p ersk ie  i 
sm vrneńsk.ie do n a jn iższy ch  cen a ch , ja k o te ż  

stare  d a k o r a c y e  i szaie in dy jsk ie .
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a N ow a Zelandya 150.000 kobietom praw o w y ­
borcze. P raw da, że w  czasie układania konsty­
tu c ji w  Stanach Zjednoczononych kobiety pro­
wadziły czysto dom ow e życie i że spełnianie 
dom ow ych  zajęć nie pozostaw iało im  wiele czasu 
do zajm ow ania się tazże zewnętrznymi stosun­
kami. Nie miały one w ów czas żadnego udziału 
w  ekonom icznych stosunkach państw ow ych i z tego 
pow odu było  rzeczą naturainą, że pod względem 
w yborów  nawet nie zw ażano na nie. Ale od  tego 
czasu upłynęło ju ż 1 %  wieku i kobiety brały 
zawsze na kaśdem  polu bezprzykładnego rozwoju 
i postępu państwa żyw y udział, tak, źe ich sto­
pień  wykształcenia i ich zewnętrzne stanowisko 
życiow e stoi praw ie na rów ni z mężczyznami.

W  %  częściach państw m oże dziś zamężna 
kobieta posiadać własny majątek i dowolnie nim 
rozp orzą d za ć ; w  %  m o le  tosam o czynić ze 
sw ym i dochodam i. W e wszystkich prawie pań­
stwach m oże ona zaw ierać układy prawne i w n o­
s ić  skargi. Kilka państw zakazuje kobietom  gór­
nictwa, kilka sprzedaży w yskokow ych napojów , 
niektóre niedopuszczają ich do zawodu prokura­
tora, ale zresztą stoi im każdy zaw ód otworem .

Tysiące kobiet są lekarzami, adwokatam i, 
nauczycielam i uniwersyteiu, dentystami i t. d. 
431.153 kobiet zaliczonych jest w edług wykazu 
z  r. 1900 do różnorakich fachow ych zajęć. K o ­
biety stanow ią ‘ /t# część m ilion erów ; kobiety opła­
ca ją  oiaon y  dolarów  podatków. Jest w .ele m iej­
scow ości i miast, gdzie Kobiety stanow ią %  część 
ogólnej liczby p łacąoych  podatki. Sumy, które 
kobiety wydają na cele religijne, naukowe i d o ­
broczynne wynoszą miliony. Organizacye kobiet 
przybrały niezmierna rozm iary.

W  żadnym innym narodzie na całej kuli 
ziemskiej nie zażywają kobiety tak wielkiej w ol­
ności i niezawisłości, jak  w Stanach Z jedn oczo­
nych. Jakże w ięc całkiem  niepojętą rzeczą musi 
się w ydaw ać innym narodom  despotyczne w yklu ­
czenie ich od udziału w  prawie głosow ania 1

Przyczyna tego leży  w konstytucyi. Gdyby 
sam kongres zw iązkow y miał o  tera rozstrzygać, 
m ogłyby kobiety m ieć nadzieję rychłego spełnie­
nia swych życzeń , ale tak ja k  się dziś ta rzecz 
przedstawia, rozbija się cała kwestya o  ustawy 
poszczególnych państw, które znowu nie m ogą 
spraw y rozstrzygać z m ocy swej pełnej władzy 
ustaw odaw czej, lecz muszą ją  przedkładać w y­
borcom

D w a są najważniejsze i  najm iarodajniejsze 
czynniki w dzisiejszej naszaj praktyce, t. j .  trusty 
(kartele) fabrykantów i Kwestya alkoholiczna; ta 
ostatnia jest zresztą związana z jednym  z naj­
większych trustów. Rząd widzi w niej wielkie 
źródło dochodów , nadto rozporządza pod tym 
względem  milionami głosów . Niewielu jest cz łon ­
k ów  kougresu, którzyby w większej lab m niej­
szej m ierze nie zawdzięczali sw ego wyboru 
w pływ ow i w spom nianych czynników. Ta sprawa 
mawnia się także w polityce, a ponieważ k obie­
ta znana jest jak o  nieprzejednana nieprzyjaciółka 
w spom nianego nałogu, jakoteż tow arzyszących 
mu zawsze gier w karty i dom ów  nierządu, d la ­
tego nie m oże jej być przyznany żaden wpływ 
polityczny. W  grę w chodzi tu ręka wielkich fi­
nansowych instytucyi, a przekupywanie g łosów  
jest zw yczajem  powszechnym.

D opuszczenie kobiety do tego pola dzia ła­
nia udarem niłoby wszystkie te obliczenia Dlatego 
żadne przeważająoe stronnictw o nie widzi w 
udzieleniu prawa w yborczego kobietom  żadnego 
dla siebie zysku, jak  niegdyś dem okraci udziela­
ją c  tego prawa robotnikom , widzieli w tem własną 
korzyść, lub jak  dawniej widzieli korzyść repu­
blikanie w przyznaniu tego prawa murzynom.

Ziiaezną przeszkoda w tej mierze jest też 
obojętność bardzo wielu kobiet, które są zupełnie 
zadow olone z dotychczasow ych zdobyczy i przy­
w ilejów  rodu kobiecego.

A le  w końcu i kobiety muszą przyjść do 
sw ego prawa. Gdy przed niespełna pół wiekiem 
dom agano się rów nych praw i dla kobiet, spot­
kało się to żądanie z  początku z uporem  i szy­
derstwem , jednak od tego czasu spełniono w szy­
stkie żądania z wyjątkiem powszechnego prawa 
głosow ania kobiet. Prawo to nadano kobietom 
tylko w 4 państwach w nieograniczonej pełni, w 
26 innych państwach w ograniczonej formie. W y- 
oming m iało już to prawu w yborcze od  21 lat, 
gdy jeszcze było  prowincyą; a w r. 1890 przeszło 
ono do jeg o  konstytucyi.

Utah przyjęło je  po 17 letniem istnieniu w 
r. 1895 do swej konstytucyi 26.000 g łosów  z po 
między przeszło 31.000 głosów . Koloredo odrzu ­
ciło  praw o w yborcze kobiet w r. 1877, jednak 
przyjęło je  w r. 1898, napowrót większością 
6.347 głosów  W  Id a b o  przyjęto wniosek w r. 
1896 większością 5844 na 18.408 oddanych gło­
sów .

P ięć państw  przedłożyło dwa razy dotyczą­
cy  wniosek: K a loredo (1893 za drugim razem 
przyjęty), w K ansas, gdzie opadł bardzo znacznie 
procent opozycyonistów ; w Oregon podniosła się 
cyfra zw olenników  z  11.228 na 26.265 i tylko 
2137 głosów brakowało im do zrów now ażenia w ięk­
szości,* w południowej Dakocie ośw iadczyło się 
w r. 1890— 358/», a w  r. 1898 4 7 %  za wnio 
skiem; w Washington był wniosek ten najpierw  
w r. 1889 na porządku dziennym, zaś w r. 1898 
zredukow ała się opozycyjna większość praw ie do 
połow y.

Przyszłe wnioski przejdą praw dopodobnie 
i w innych państwach. Kwesya ta jest bardzo 
silnie wentylowana. Przew odniczący narodow ego 
biura prasy wyborczej (National Suffrage Press 
Bureau) zabezpieczył w  r. 1903 ogłoszenie 75000 
przychylnych jej artykułów w dziennikach.

Liczba członków  „n arodow ego związku* dla 
praw a w yborczego kobiet podw oiła  się w kilku 
latach, pobory  związku podskoczyły z 2.000 na 
*0.000 na rok i obecnie (1904) wynosi rezerw o­
wy fundusz 28.000 dolarów .

Sprawiedliwie myślący i patryotyczni mę 
żowie przyszli do przekonaniu, że Stany Z jedno­
czone nie są i nigdy nie były demokracyą. Praw­
dziwa bow iem  dem okracya, prawdziwa republika 
może być opartą tylko na reprezentacji w szyst­
kich swych obywateli każdego stanu, każdej kla­
sy społecznej 1 obojga  płci.

Automobilizm a cywilizacya.
W  wieku cyw ilizacyi żyć w kraju cyw ilizo 

wanym —  czy to nie rozkosz i duma człow ieka 
cyw ilizow anego. Ale co  to w łaściw ie takiego jest 
ta cywilizacya?

Go za pytanie! —  odezw ą się głosy. C yw i­
lizacya znaczy ogrom ny postęp, znaczy wielkie 
zdobycze, potężne odkrycia, zdumiewające wyna­
lazki. Cywilizacya jest wydelikaceniem ogólnych 
obycza jów , sposobu życia. A  w krótką formułkę

to ująw szy cyw ilizacya jest w gruncie rzeczy sza 
cunkiem dla praw sw ych współbraci, bo z tego 
rozw ija  się wszystko, co  ona stwarza.

A  teraz inne pytanie: W  jakim  stosunku 
do powyższego znaczenia cywilizacyi stoi —  au­
tomobilizm.

Gdy mówi się gdziekolwsekbądź o  autom o- 
bilizmie, zwolennicy jeg o  popadajtą w szał prawie 
i gorliwie wykrzykują: Automobil' jest nieporów­
nanym, prawie „pierwszorzędnym  wynalazkiem*.

Jak gdyby temu ktoś pow ażnie przeczył, 
jak gdyby mu odm aw iano dużej w artości prak­
tycznej i to nie tylko jako środka transportow e­
go... M ów ić jednak będziemy o  jeździe autom o­
bilem, jako o  sp orcie .

Sport jest zabawą, poważną, planową za­
baw ą, która oczy  widzów przykuwa a dla uczest­
n ików  jest zdrową szkołą, bo przez podniecenie 
ich dumy i w  granicach reguł rozw ija  ich ciele­
sne, duchow e i moralne w łasności. N ierozsądną 
rzeczą byłoby zapoznaw ać w ychow aw cze znacze­
nie sportu. Ale nierozsądnetn byłoby także za­
pom inać o  tem, że każdy sport jest tylko za b a ­
wą — więc rzeczą poboczną, przy tem, co  w ży ­
ciu pozostaje rzeczą gtówną —  że w ięc w żad­
nym wypadku nie pow inien w targnąć tam, gdzie  
nie należy mu się m iejsce. Dla sportu przezna­
czone są godziny w olne od innych, zaw odow ych 
zajęć.

Ma on w yznaczone m iejsca i drogi daleko 
od  środow isk pracy A  tam, gdzie grozi jakiem  
niebezpieczeństwem, zaraz się jaw i polieya z prze­
pisami i zakazami. T o  wszystko jest jasne i nie 
natrafia na przeszkody, jeśli się ma do czynienia 
ze sportem, który nie trudno w yłączyć od życia 
publicznego. C o innego zaś przy sporcie kołow ym  
i autom obilow ym .

Kolarze i autom obiliści maja naturalnie takie 
sam e nraw o do używania dróg ca łego świata, jak 
w szyscy inni ludzie. A  jeśli przyjdzie z aimi Jo jak ie­
go wypadku, to nie koniecznie oni są winni. Także 
dla sam ochodów  istnieje „force  m ajeure*. R ów nie 
w obec autom obilu  i roweru musi pieszy przecho­
dzień uważać, jak  w obec jeźdźca czy powozu. T o ­
warzyszą wszystkim pojazdom  tumamy kurzu, co  
w każdym razie jest rzeczą bardzo nieprzyjemną, 
ale przecież niezupełnie niezwyczajną. Kurz do 
tyka wszystkiego i wszystko, co  przy suszy napo­
tka na drodze.

Automobil może na najw ięcej przykrości 
jest narażony, a w  dodatku są tc przykrości, 
których uniknąć nie można.

P raw o jeżdżenia automobilem po gościńcach 
publicznych jest prawie tak warunkowa, jak p ra ­
w o przejazdu jakichkolwiek innych pojazdów , a 
to ze względu na szacunek praw reszty ludzi. 
Bo gościniec publiczny przeznaczony jćs i dla ka- 
dego rodzaju ruchu, musi w ięc „pow olny* mieć 
wzgląd na „spieszącego się* i odwrotnie, w prze­
ciw nym  razie szosy stałyby się polam i bojow em i. 
W yjąwszy takie wypadki, gdyby ktoś chciał na 
środku drogi przejazdowej ułożyć się na spoczy ­
nek, w ów czas mianoby prawo nawet niedelikat­
nie g o  stamtąd usunąć. A  przeciw  takiemu 
idyllikowi najgłośniejszy protest by podniósł au- 
toraobllista, który ucieleśnia wyżynę szybkości. 
Ale gościniec nie jest przeznaczony ani dla b ły ­
skawicznej szybkości, ani dla siest ludzi p ow ol­
nych. Ogół uznaje za najdalszą szybkość, jaką 
przyjąć można, szybki kłus konia. W iększa szyb 
k ość nie jest dozw oloną  i podpada pod  zakaz 
policyjny.

Autom obile m ogłyby tak słodko i niezbyt 
pospiesznie toczyć się po gościńcach ku radości 
przypatrujących się im osób. D laczego ów  tak 
miły w idok zam ącać, dlaczego popadać w dzikie 
tempo, które w prow adza w popłoch przechodni 
i najspokojniejsze dusze napawa nienawiścią ku 
potw orow i temu i osobom  siedzących w jego  wnę­
trzu? Gzy nie w chodzi w grę zła w o la ?  L o  za 
m yśli Jeśli autom obiliści zdejm ą sw e potworne 
płaszcze, czapki i maski, widzi się najprzyzw oi- 
ciej w yglądających ludzi. D laczego w ięc?

Poniew aż autom obilista popada w ten sam 
szał, jaki ogarnia turystę, kolarza, jeźdźca , lubo- 
wnika jazdy na „ski* i t. d. Ponieważ jest to 
prawo natury, że odw ażny staje się coraz odw a­
żniejszym, przvczem rozum stawia wyraźną g ra ­
nicę, po  za którą rozpoczyna się szaleństw o o d ­
wagi, które tylko w ów czas nie jest szaleństwem, 
jeśli nagroda zdobyta przez taką pogardę życia  
jest idealną, równie jak  i zwycięstwo w walce 
o dobrą spraw ę.

A opanować żelaznego rumaka, nie popaść 
w ów  szał szybkości jest rzeczą trudną, potrze­
buje jak o  reakcyi — silnej, odpornej m ocy pa­
nowania nad sobą. Z  zadowoleniem  w ięc należy 
witać w iadom ość o tem, że w Anglii budują 
w najbliższym c-zasie tor dla aufcomobilistów. 
Pakt, czy wyścigi autom obilów  potrzebne są czy 
nie, nie ma tutaj nic do wtrącenia Jeśli wyścigi 
autom obilów  przejdą do przeszłości, podobnie jak 
wyścigi row erów  na długich przestrzeniach, nie 
wpłynie to ani na rozw ój ani na istotę autom o-j

ków  i urzędników pocztow ych it d .; pewne urzą­
dzenia, zw łaszcza komunikacyjne, tak się zrosły 
z życiem  człow ieka w spółczesnego, źe najm niej­
sza przerwa w  nich w yw ołuje oaruch oburzenia.

Faktyczny stan rzeczy jest następujący : W  
New.-Jorku przestało pracow ać 900 urzędników 
wym ienionego Tow arzystw a, po odrzuceniu u- 
przednio żądania zarządu, ażeby zastąpili już 
strajkujących towarzyszy sw ych w Chicago. P o ­
południu przestali również pracow ać urzędnicy 
„P osta ł Telegraph Company® oraz telegrafiści 
niezorganizowani. Między New .-Jorkiem  a Chi­
cago niema prawie komunikacyi telegraficznej. 
Strejk generalny telegrafistów zbliża się. Prezes 
związku zaw odow ego telegrafistów, Sm ali, wydał 
polecenie przegłosow ania we wszystkich pojedyn- 
czycn organizacyach lokalnych spraw y strejku. 
Zastrajkow ali również pracow nicy kablów tran­
satlantyckich, należących do W estern Union i spo­
dziew ają się, źe lada dzień przyłączą się do nich 
kabliści Coramercial Cable Company, najpotężniej­
szego Towarzystw a, utrzymującego kom unikacyę 
między New -Jorkiem  a Londynem. Zastrejkow ali 
w reszcie telegrafiści giełdy, „A ssocia ted  Press* 
(w  liczbie 880) i pojedynczych pism, przez c c  
szwankują inform acye w caiem państwie, jak r ó ­
wnież do Europy, oraz urzędnicy telegrafu w W a ­
szyngtonie. Pracują tylko telegrafiści kole jow i i 
telefoniści, ale pierwsi solidaryzują się z kolegam i, 
czego dali dow ód, uchwalając milion dolarów  za ­
pom ogi dla strejkujących, a telefon na tych olbrzy­
m ich przestrzeniach nie ma wielkiego znaczenia.

Strejkujący żądają ośm iogodzinnego dnia 
roboczego, podwyższenia p łacy  o 15 proc . i ró 
wnej płacy dla mężczyzn i kobiet.

Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknieuia przer­
wy w dalszej przesyłce dziennika.

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża­
jących na wieś lub do kąpiel, upra­
szamy o nadesłanie 40 hal. za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne
podanie poczty i miejsca chwilowego
pobytu

Kronika.
Lu>ów, dnio. 17 sierp nta 1907.

A s l e n d  z n r k
W niedzielę 18 sierpnia św. Heleny. — Gr. kat. 

Ew sychm a. — Kai. słow . Bronisława.
Wsohód słońca 5-05, zaohód 6 59.
W  poniedziałek 19 sierpnia Benigny. — Gr. kat. 

Preobr H osp. — Kai. słow. Bolesława.
W schód słońca 5 06, ziiohćd 6-58.
We wtorek 20 sierpnia Stefana Kr. — Gr. kat. 

Dom etya. — Kai. słow . Sobiesława.
Wschód słońca 5 07, zaohód 6‘56.

W e środę 21 sierpnia Joanny Frem . — Gr. kat. 
.Jemyłyana. — Kai. słow. Kazimira.

W schód słońca 5-09, zaohód 6 54.

—  A ihuow & ula. Minister sprawiedliwości za­
mianował kandydata notaryalnego w Tarnowie, Bo­
lesława Diię-iołowakiego notaryuszem w Ulanowie.

—  K r ó l  a n g ie lsk i E d w a rd , przybył wczoraj 
o 6 wieczorem do Marienbadu i zamieszkał w hotelu 
Weimar.

—  W y w ia d , k tó re g o  n ie  b y ło .  Niedawno 
temu w warszawskim organie narodowe,-demokracyi 
pojawił się wywiad z prez. Koła polskiego p. Abra- 
hamowiezem, bawiącym w Marienbadzie, przeważnie 
na temat stanowiska posłów ruskich. Wywiad ten 
powtórzyło wiele pism polskich, a także niektóre 
wiedeńskie. Nie poruszaliśmy icgo  wywiadu, mając 
eo do niego odrazu wątpliwości. Teraz telegrafują 
z M aiienbadu; Prezes Kola polskiego, p. Abrahamo- 
wicz w rozmowie z wiceprezesem klubu ruskiego 
p. Wassilką, oświadozył, iż ogłoszony w pismach 
wywiad % nim, jest apokryfem, gdyż z nikim podo-

' bnego wywiadu nie miał. P. Abrahamowicz upowa­
żnił p. Wassilkę do ogłoszenia tego oświadczenia

—  T e le fo n  d o  N ie m ie c . Od duia 25 bm. z a ­
prowadzone będą relacye telefoniczne pomiędzy Ber­
linem z jednej strony, a Lwowem, K r a k o w e m , Oświę- 
cimem, Tarnowem, Wieliczką i Żywcem z drugiej 
strony,1 dalej pomiędzy Lwowem i Tarnowem a 
Wrocławiem. Należy tość za rozmowę trzy minutową 
pomiędzy Lwowem a Berlinem 4 kor. 80 h., zaś we 
w szystk ich  innych wymienionych relacyach po 3 
kor, 60 h.

Z dniem 25 bm. zaprowadzone będą relacje

gólnie koni, praktykowane jest we Lwowie, jak chy­
ba tylko wśród dzikich lub zdziczałych społeczeństw. 
To co aię dzieje na każdem miejbou budowy jest 
przerażające. Torturowanie Koni wprzągniętych do 
wozów ciężarowych, zaprzęganie koni okaleezałyeh, 
często krwią ociekających, co codziennie widzieć 
można na ulicach Lwowa, jest ohydą. Do policji 
lwowskiej mamy tylko ten jeden żal, że pobłażliwie 
patrzy na te wszystkie dręczenia koni. Sądzimy, że 
odtąd występować będzie z całym rygorem.

K r o u i k f t  ł t r e w n k f i -

X  W  sk ra w ie  w y b o ru  p o s ła  na se jm  z
miasta Lwowa. Na zaproszenie ściślejszego komitetu 
mieszczańskiego zebrało się wczoraj w sali Gwiazdy 
liczne grono wyborców dla ustalenia kandydata na 
posła do sejmu z miasta Lwowa w miejsce śp. M. 
Michalskiego. Jak wiadomo wybór ten uzupełniający 
rozpisany jest na 3 września. Zgromadzeniu, które 
się składało ze wszystkich sfer miasta, przewodni­
czył wiceprezydent p. Neumann. Zagajając zebranie, 
wskazał on też na ważność obecnej chwili i wa­
żność jesiennej sesyi sejmowej, która ma decydować 
o reformie sejmowej ordynacyi wyborczej. Adw dr 
Korytko przypomniał zasadę, która stała się we 
Lwowie niejako prawem zwyczajowym, że miasto 
porucza każdoozesnemu swemu prezydentowi mandat 
sejmowy celem strzeżenia i bronienia praw i intere­
sów miasta w sejmie. Dyrektor Barton wniósł, aby 
postawić kandydaturę prezyd. p. S. Giuohcińskiegu. 
Wniosek ten puparł p. K oio l, potem zebrani jedno­
głośnie uchwalili kandydaturę p. Oiuchcińskiego i 
ukonstytuowali się jako komitet obszerniejszy. P. 
Ciuchciński w najbliższych dniach stanie przed wy­
borcami.

- j -  C en tra ln y  B an k  c z e s k ich  kas o s z c z ę ­
d n o śc i, filia we Lwowie, otworzył dnia 16 bm. lo­
kal kasowy i kantor wymiany przy ulicy SjKStn- 
skiej, róg ulicy Szajnochy.

X  Z n ow u  o fia ra  m agistratu . Pełne wybojów, 
pozarzneane grnzami itd. nlice lwowskie jeszcze wy­
dają się miejskiemu urzędowi budowniczemu zbyt 
bezpieczne, pewykopywał więc w rozmaitych pun­
ktach miastach zasadzki w postaci jam. Ponieważ 
miejski urząd budowniczy stracił głowę, chco aoy 
ludzie tracili ręce i nogi. Rzeczywiście do jednej z 
takich jam przy ulicy Kochanowskiego upadł wczo­
raj kilkunastoletni chłopak Adaś Mendyk i ciężko się 
pokaleczył. Biedną ofiarę złośliwośoi magistrackiej o- 
patrzyło pogotowie ratunkowe.

X  P o ż a r  wybuchł wczoraj we wsi Mikłaszowie, 
położonej koło Lwowa i srożył się kilka godzin. Ofia­
rą ognia padło kilka zabudowań gospodarskich.

X  T y fu s  stwierdzono nrzędownie w powiecie 
lwowskim w gminie Źydatycze. W obec tego fizykat 
zwraca uwagę, iż niebezpiecznie jest stykać dię z jej 
mieszkańcami i nabywać od nich artykuły spo-

bilizmu. Chodzi tylko o to, by na publicznychi telegraficzne pomiędzy Krakowem, Oświęcimcm, 
gościńcach przechodniom  została oszczędzoną j Wieliczką i Żywcem z jednej strony, a Wrocławiem 
przyjem ność spoglądani i na błyskawicznie p ę - jz  drugiej strony, tudzież pomiędzy Oświęoimem i
dzące automobile, przyjem ność połączona z gro 
źnem niebezpieczeństwem dla w spółobywateli, 
szalonych niekiedy autom obilistów .

Stajk telegrafistów w  Ameryce.
Stany Z jednoczone nie znają m onopolu p a ń ­

stw ow ego telegrafów. K om unikacyę telegraficzne 
zabezpieczają tam potężne tow arzystwa prywat

dwudziestu miejscowościami okręgu niemieckiej dy- 
rekcyi pocztowej w Wrocławiu. Nąleźytośó za trzy- 
minutowę rozmowę 2 kor. 4 0  h.

—  P r z e c iw  d r ę c z e n ia  z w ie rz ą t-  Namiestni­
ctwo rozesłało do siarostw, magistratów i obszarów 
dworskich okólnik, nakazujący władzom skrupulatne 
przestrzeganie przepisów, mających na celu ochronę 
zwierząt przed dręczeniem. Główny nacisk położyło 
na ochronę zwierząt podczas kontiunacyi i  podczas 

j  obław. Szczególnie obławy na psy bywają wykony- 
ne, z których najwigkszem jest „ Western Union wane w sposób, powodująey dręozenie zwierząt i pu-
C om pany*. Urzędnicy tej kompanii zastrajkow ali. bhczue zgorszenie. Odnośne władze powinny obecnie
P oczątkow o poszło o  wydalenie jednego urzędnika; j zwióció uwagę, aby zabijanie zwierząt odbyło się
w następstwie spór się zaognił, tow arzystwo ośw ia d ­
czyło, że rozwiąże się raczej, aniżeli ustąpi żą ­
daniom urzędników, a społeczeństw o północno­
amerykańskie stoi wobec najpoważniejszej walki 
na polu kom unikacyi od pamiętnego roku 1883.
Urzędnikom, którzy są doskonale zorganizow ani 
na przestrzeni od New Yorku do San-Francisko, 
nie brak m oralnego i m ateryalnego5 poparcia or- 
ganizacyi pokrewnych Obie strony zresztą zdają  
się oczekiw ać, że klęska narodow a, jaką jest 
bezwątpienia ten strajk, w yw oła  pośrednictw o 
rządu, w którem obie strony pokładają nadzieję 
urzeczywistnienia sw oich postulatów. Stawia on 
zresztą na porządku dziennym kwestyę, czy w o- 
góle m ożliwem  jest, ażeby na tak olbrzym iem  te- 
rytoryum , jakiem  są Stany Z jednoczone, kom u- 
nikacya telegraficzna znajdow ała się w rękach 
prywatnych.

Opinia publiczna, która z początku sprzy­
jała strajkującym, zw raca się dziś przeciw  nim.
Jest to zjawisko naturalne, które m ożna było o b ­
serw ow ać w W arszawie, podczas strajku kolejo-

X  M ark izy . I  znów się rzuoają w oczy publi­
czności brudne, laohmaniaste... markizy. Miasto być 
podobnemi swyai siostrom i babkom z czasów choćby 
przed rewoluoyą francuską, a więc zamiast się mi­
sternie wystroić i miłym widokiem cieszyć publi­
czność, wyglądają opuszezons, jak symbol najpraw­
dziwszy... nędzy. Główki, kióre dawniej nosiły wy­
soko i z dumą, dziś pochyliły, zwiesiły do ziemi.
I niema omal przechodnia, któryby idąc ul. Hetmań­
ską, Karola Ludwika, pl. Maryaokim itd. nie dot­
knął głową jednej chociażby z wstrętnych, pełnych 
robactwa, prochu i brudu markiz... sklepowych. W i- 

j one na tak skromnej wysokośoi, że oo chwila 
komuś, który nie przyzwyezaił się do chodzenia po 
ulicach z głową pochyloną, stoczy się na ziemię ka­
pelusz. A damskie kapelusze, takie strojne i wyszu­
kane, psują formę kosztownego ubrania po zetknięciu 
się z żelazem czy płótnem markizy. Nie skutkują 
nawet takie wypadki, że często maruiza komuś zleci 
na głowę i porani go. Możeby nareszcie poiicya, 
wyręozająo magistrat, zajęła się temi markizami, bez 
względu, że sprawi tem przykrość zostającym z nie­
mi w bliższych stosunkach funkoyonaryuszooi magi­
strackim.

J K r o u i k a  k r a j o w a

B rak w a g on ów . Z  Nowosielioy na granicy 
rosyjskiej dochodzą nas skargi na zupełny brak wa­
gonów towarowych, wskutek czego mnóstwo zboża 
leży w wagonach i magazynach rosyjskich. Wobec 
tego sytnacya dla kupiectwa jest rozpaczliwa przy 
rozpoczynającej się właśnie kampanii zbożowej. W  
rasie dłużej trwającego braku wagonów, oałemu trans­
portowi grozi katastrofa.

P o ż a r . Z  Zakopanego piszą : D. 14 bm. po­
południu wybuchł w Zakopanem przy ul. Krupówki 
pod nr. 8 8  w domn Pawlikowskiego pożar. Spłonął 
aom mieszkamy z zabudowaniem gospodarskiem, 
oborą i szopą. Pożar wybuchł w szopie z powodn 
zabawy dzieci zapałkami. Dzięki pogodzie i ener­
gicznemu ratunkowi straży ogniowej, pożar nie roz­
szerzył się na sąsiednie domostwo.

B a lon . Przedwczoraj około drugiej popołudniu 
przeleciał ponad Buskiem balon wojskowy. Przez 
lunetę można było widzieć w koszu dwu ludzi i kilka 
skrzydeł z boku balonu umieszczonych, które woiąi 
wykonywały ruchy, podobne do poruszania skrzydła­
mi ptaka. Balon leciał z zachodu na wsohód. O ile 
można osądzić, wzniesiony był około 700 m. Mimo 
bardzo lekkiego wiatru na dole, balon leciał bardzo 
szybko. Nad miastem zatrzymaj się chwilę, poczem 
poleciał dalej ku wschodowi.

W ojn ą  p od cza s  p ok o ju . We wtorek w Py- 
chowicach podczas ćwiczeń z nowemi działami w o- 
strem strzelaniu, jeden pocisk pękł nad wsią Pagórki 
i spalił trzy domostwa. Komunikat nrzędowy wyraża 
zadowolenie, że „ofiar w ludziach na szozęśoie nie

z dostateczną szybkośoią i wprawą, pod dozorem 
władz gminnych, lub urzędowych weterynarzy, w 
uamkniętem miejsca, przy zastosowania najnowszych 
odpowiednich wynalazków i w sposób niebolesny dla 
zwierzęcia, przyczem żyozenia właścicieli zwierząt co 
do sposobu icb zgładzania mają b y ć  uwzględnione, 
o ile będą uznaae za wykonalne. Witaolze mają również 
przestrzegać, aby zwierzęta umieszczano w dostate­
cznie obszernych oddziałach, w których aię je prze­
wozi, lub zatrzymuje. Zwierząt róż negio rodzaju nie 
wolno zamykać w jednym oddziale, and też nie wol­
no przetrzymywać w miejscach, w których znajduje 
się padlina. Kagańce druciane, nalcładane na głowy 
zwierząt, powinny być usunięte, a zastąpione pętli­
cami skórsanemi, lub kanozukowemi; jeżeli zachodzi 
pot zęba zastosowania siatek drucianych, to powiany 
one byó okryte skórą. Nad przestrzeganiem tych 
przepisów, mają czuwać w obszarach dworskich sta­
rostwa, w miastach zwierzchność gminna, a  w miej- 
scacn, gdzie się znajduje dyrekoya policyi, organy 
policyjne.

Okólnik ten jest najbardziej na czasie, a  prze
wego, w Paryżu podczas strajku elektrotechni i dewstystkLm we Lwowie. Dręczenie zwierząt, szcze-

było, gdyż wojskowość na wszelzi przypadek kazała 
mleszkańoom Pagórek opróżnić wieś zupełnie*. To 
opróżnienie wsi, bo wojsku właśnie tu, a nie na od­
ludziu strzelać się podobało, jest w tej sprawie naj- 
charakterystj ozniejsze.

D alsze w ie ce  ru sk ie . Poseł Cegliński objeż­
dża w dalszym ciągu wsie powiatu przemyskiego, 
gdzie urządza wieoe agitacyjne, z całym aparatem 
banderyj konryon, salw moździerzowych, bram try- 
umlalnyoh itd. Takie wiece odbyły się, jak piszą do 
„Diła“ , w Drohojowie, dokąd sprowadzono włośoian 
z Drohojowio, Trójczyc i Htatkowic; następnie w 
Maćkowicach, gdzie zebrało około 2000 wyborców i 
niewyboreów z Kudieuic, Orzechowieo, Batyc, Bowi- 
na, W apowiec, Ujkowic itd. Dalsze wiece p. Caglió 
akiego mają się odbyć J8, 19 i 21 bm. w Cisowej. 
Medyce i Birczy.

Pos. Stachura zdawał sprawę ze swych czyn­
ności w Zaleskiej Woli, a pos. Budzyaowski w P od - 
bajcach, gdzie, podobnie j a k  i na wyżej wymienio­
nych wiecach, domagano się równego prawa wybor­
czego do sejmu, autonomii narodów itd. P, Romań­
czuk będzie składał sprawozdanie poselskie 18 bm., 
w Perebińsku. St. Baran zapowiada wiece agitacyj­
ne na 18 bm. w Sielcu bańkowym i na 19 bm. w 
Dobratworze ad Kamionka strum.

F C ir o n i iS c »  w o w ż M c b a u ,
§ K a rty  na przesazy poisz to we zaprowadzo­

no w Rumunii. Za ich pomocą można za opłatą 15 
bani przesyłać w całym kraju kwoty do 1 0 lei, tak, że 
posługujący się tymi przekazami me potrzebuje woale 
chodzić na pocztę i czekać zanim otrzyma kwit. Kar­
ty przekazowe można nabywać wszędzie, gdzie sprze­
dają marki pocztowe. Dzielą się one na 11 rodzajów, 
różniących się w części pomiędzy sobą barwą cien­
kiego kartonu. Barwa teirstu i stempla jest fioletowa. 
Używa się ich w następujący sposób: Ktoś pragnie 
np. wysłać 8 25 lei w kraju. Udaje się do najbliż­
szego sklepu z tytoniem i żąda karty przekazowej na 
tę kwotę. Sprzedawca wyjmuje odpowiednią kartkę z 
zeszytu i wycina z lewei strony liczby 9 — 95 w ten 
sposób, iż odcinek z liczbami do 25 bani wisi u wy­
jętej karty, a reszta z liczbami od 30— 90 pozostaje 
się w zeszycie. Nabywca płaci należność za kartę 
przekazową i za porto 15 bani, wypełnia odpowiednio 
przekaz, odejmuje pruwy odcinek z numerami, który 
służy za kwit i wrzuca przekaz do najbliższej skrzynki 
pocztowej. Poczta postępuje z nim jak z każdym 
przekazem i wypłaca go adresatowi. Nowość ma już 
dziś szerokie zastosowanie. Nowe karty przekazowe 
będą corocznie nieco zmieniane, gdyż u dołu strony 
adresowej znajduje się napis: „W ażne do 1 stycznia 
1908 r .“

$ Z a ięO B ju y  w d o m u  ce sa rsk im . Wczoraj 
odbyły aię w lschlu zaręczyny córki arcyksięoit Fry­
deryka, aicyksiężniczki Gabryeii, z Księciem Jerzym 
Bawarskim. Narzeczona jest 20 letnią, czwartą córką
arc, Fryderyka i arc. Izabeli. Dwie jej siostry powy­
chodziły już za mąż. Najstarsza wyszła za ks. Salm- 
Salm, druga Marya Anna za Księcia Eliasza z Par­
my. Ks Jerzy Bawarski jest najstarszym wnukiem 
cesarza; liczy lat 27 i jest rotmistrzem a 1& suitę 
1 pułku hawaleiyi ks. Karola bawarskiego.

S tra jk  tfeficzy w B ie lsku  objął już 21 mo- 
torow, przy których zajętych jest 3500 robotników. 
Skutkiem stagnaeyi motorów będą musiały stanąć 
także warsztaty a wówczas 10.000 robotników znaj­
dzie bez pracy.

§ Dc b ie g a n a  w h a lo n ie . „Matin* otrzymał 
dnia 5 bm. ze Szpicbergu od Welloioua depeszę na­
stępującą Baiou „America* niezadługo będzie goto­
wy do odlotu, pomimo nieprzyjaznej pogody. Od 
dwóch tygodni czynimy próby z balonem i mamy 
nadzieję wyruszyć do bieguna przed końcem bieżącego 
miesiąca.

§ Szef policyi jak o rabuś. Autouio Parlati, 
inaczej „hrabia* Gubitosi, szef policyi neapolitańskiej, 
jest synem obarczonego iiczną rodziną drobnego urzę­
dnika miejskiego Neapolu. Dosyć zdolny, uczył się 
jednak licho w szkołach. Ale wcześuie bardzo zbu­
dziły się w aim apetyty, chęć używania życia. A  że 
brak mu było pieniędzy, uciekł się do środka naj­
prostszego, do szukania ich w kieszeniach innych. 
Mając lat szesnaście, okradł ojca, potem krewnych, 
wreszeie w dwudziestym roku żyoia został przyłapa­
ny na ulicy z ręką w endzej 'kieszeni, oddany pod 
sąd i ukarany. Rozmyślania w więzieniu doprowa­
dziły go do ułożenia planu, który go już później 
nigdy nie zawiódł. Znalazłszy się znowu na wolności 
został zawodowym złodziejem kolejowym i hotelo­
wym. Po dwóch latach był już bogatym. Antonio 
Parlati należy do typu złoczyńców, którzy nigdy nie 
popełniają błędów, którzy otoczenie swoje zdobywają 
oierpliwie i bez pośpiechu, to też nigdy nio upadają, 
nigdy nie zostają odkryci, chyba przez zdradę wspól­
ników. Postępował bardzo ostrożnie; z początku 
strzegł się zwraoan a na siebie uwagi wielkimi wy­
datkami, ubierał się skromnie, rozszerzał bardzo po­
woli swój dom, który z czasem miał się stać jednym 
z najświetniejszych w Neapolu. Kiedy zdeoydował się 
na dodanie sobie tytułu hrabiowskiego, zaczął postę­
pować jak sziachcic: interesował się sztuką, bywał 
na premierach, kupował rzeźby i obrazy, grywał 
w klubie i stale przegrywał. Wreszcie tak umocnił 
swoje stanowisko towarzyskie, że mógł postawić dom 
swój na stopie, rywalizującoj z najpierwszymi doma­
mi Neapolu. Podczas gdy we wspaniale oświetlonych 
salonach frontowych pałacu tańczyło i flirtowało naj­
lepsze towarzystwo, w oficynach pracowali „sekreta­
rze* hrabiego. Studyowali rozkłady jazdy, badali 
sposób życia, stosunki roazinne i majątkowe najbo­
gatszych w Europie ludzi, puszczali w rnch na roz­
kaz hrabiego około trzystu płatnych złoczyńców, 
ażeby wykonać w jakiemś mieście fiancuskiem czy 
włoskiem kradzież lub rabunek. „Hrabia* Gubitosi 
rozwinął swoje małe przedsiębiorstwo złodziejskie do 
rezmiarow olbrzymiej fabryki przestępstw. Już nie 
pracował sam, pracowali na niego. Ze zdobyczy brał 
sobie dwie trzecie, resztą dzielili się wykonawcy. Na 
zimę „hrabia* udawał się w świat. W  Nicei, Monte 
Carlo i innych eleganckich miejscowościach mieszka* 
w najpiorwszyoh hotelaoh, żył w świeoie najbogat­
szym i wyrzucał pieniądze bez rachunku. Ale pozor­
nie tylko. Pewna dama, której za chwilowe sam na 
sam ofiarował 10.000 franków, została okradziona; 
prócz tej sumy zabrano jeszcze kosztowne brylanty, 
podarunek jakiegoś innego nrabiego.

Książę, czy margrabia, któremu w chwili kry­
tycznej pomógł „hrabia* małą, kilkutysięczną po­
życzką, pokutował za to stratą własnych pieniędzy 
i kosztowności. W  ten spusón zarabiał miLony. Jeź­
dził tylko wagonem speo.yalnym, miał automobil 
i jacht; zbytkiem awoim olśniewał ludzi. Ale w tym 
samym pociągu, który wiózł hr. Gubitosiego w pięk­
nie urządzonym wagonie, w trzeciej klasie jechało 
kilku lub kilnusta ludzi, którzy tam wysiadali, gdzie 
on wysiadał i wszędzie wstępowali w jego ślady. 
To byli „robotnicy*, którzy kładli rękę na wskazaną 
przez niego zdobycz i otrzymali potem należną część 
łupów.

Specyalnośeią „hrabiego* było utrzymanie we 
wszystkich miastach Włoch przewodników dla cu- 
dzoziemoów. Brał ioh z różnych bfer towarzyskich i 
do różnych celów. Jedni byli ekspertami malarstwa, 
inni pomagali obcym gościem w zakupach. A wszy­
scy zagłębiali ręce w kufrach i pugilaresach tych, 
którym pom agali, a zdobycz oddawali Gubi- 
tosiemu. B y ł on nietylko szefem międzynarodowej 
baudy złodziejskiej, zrobił bowiem także karyerę w 
służbie państwowej. Jak wielu członków „Camorry* 
rozpoczął od zdrady towarzyszów, których gniew za­
łagodził sutemi ofiarami pieniężnemi, a został mężem
zaufania policyi. Wskazywał jej drobnych, * góry 
wytresowanych i optaoanyoh złodziei, a trzymał w 
tajemnicy wielkie kradzieże i rabunki, z których sam 
korzystał. Równooześnie płacił tu i ówdzie długi dy­
gnitarzy, pcżyozał pieniądze ludziom wpływowym, 
rekomendował kandydatów na posady w policyi, aż 
wreszcie nie było tam człowieka, który me byłby 
mu oddany ciałem i duszą. I  pewuegi duia hr. Gu­
bitosi został kwestorem Neapolu.

Doszło do tego, że Antonio Parlati władzą 
własną mógł karać, nagradzać, usuwać i mianować 
urzędników policyi. Wtedy polieya stała się zorgani­
zowaną gałęzią „Camorry*. Aresztowano tylko tyeb 
złodziei, którzy nie płaoili dwóch trzecich daniny 
swemu szefowi, będąoe1 u równocześnie szefem poli­
cyi, Hr. Gubitosi stał się faktycznym panem Nea-

Polecam
Prze w. 
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Z łoc i i srebrzy w ogniu, stare rzeczy  za­
mienia lub bierze na stopienie.

P T . am atorom  wyrabia stare b ron zy  i p o ­
siada na składzie.
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polu. Jedno w u się nie udało: zawarcie kontraktu z 
karabinierami- Wedle operetki przychodzą oni zwy­
kle zapóino, tQ jednak przybyli dość wcześnie, by 
złamać karyer? przemysłowego „hrabiego11, który dziś 
w  więzieniu rozmyśla nad znikomością rzeczy tego
świata...

§  Melba I A ida. Gazety angielskie pełne aą 
opisów skandalu, który się zdarzył w najwyższych 
sferach artystyctnyeh angielako-ameryfccóskich. Na 
terenie operowym odbywa się n]6 0d dziś walką po­
między dwiemft australijkami: zachodzącą gwiazdą 
Melbą a wschodzącą Aldą. Ta draga była przez lat 
kilka primadonną opery w Brukseli ' i paryskiej 
Opery komie®0®!- . maja r. b. śpiewała z tak 
wiekiem powodzeniom w Covent Garden w Londynie 
w towarzyst**0 Bestina, Melby i Carusa, źe impro- 
saryo Opery w Nowym j orkt)i Hammersteiń, pozy­
skał ją n» °ały f 0zon do Ameryki. Układy były 
prowadzone w tajemnicy przed Mwlb<i j zawarunko- 
wane k&r$ 100.000 fr. w razie zerwania kontraktu. 
A liści Me^a, dowiedziawszy się, iż młoda, urocza i 
pełua wytwornośoi rywalka pobić ją może i za oce- 
anem, zaź^ała od Hammergj.e|Da zerwania umowy z 
Aldą, obowią*®tec się 8am& Z8pja0jd karę umówioną, 
Imepresaryo nie chciał ustąpić, i sprawa zakończy­
łaby się niekorzystnie dla wpływowej eksprzyjaciółki 
Ludwika ks. Bonapartego, lecz w sprawę wdał się 
Morgan. Milkrder rozumował dowcipnie : niema tak 
oiasarch wrót twierdzy, przez kt5re nie wszedłby 
osieł, obładowany złotem. Zatem : 100.000 fr. dla 
A ldy i drogi0 tyle dla Hammersteina! Układ goto­
wy, i uotaryusz londyński zaofiarował Aldzie tę s u -1 
mę urzędowo. Aida jednak odmówiła przyjęcia i, po 
atramentowej walce na szpaltach dzienników londyń­
skich, sprawo przeszła do 8!jd6w. Tymczasem zaś 
angielskie pisma hnK>oryatyczue mają wyborny te­
mat do kary&atnr: z jednej strony młoda gwiazda, 
promieniejąca talentem i urodą, z drugiej poważna, 
„zasłużona**, rzucająca na współzawodniczkę kule ze 
złota ! Na kanikułę letnią i to jest przedmiotem 
uwagi i zabawy czytelników...

§ Zatopiona wyspa. Jak z Honolulu donoszą, 
okręty nic 10 " fp  919 doszukać wyspy Laysao, zamie­
szkałej pr*ez dop°óczyków. prawdopodobnio irzęsie- 
nie ziemi zmiotło ją  w  zupełności.

§ Nowy prorok w Rosyi. ,R u ś “ opowiada: 
Na ulicy Gorochowaj w p eteraburgu na kamienicy 
pod I. B’S Przybity szyld metalowy z na­
pisem: bezpła{ny o powtórnem przyjściu
Zbaw iciele w 1932 — 3 roku". W ykłady te odbywa­
ją  się w każ ą n iedzi^  od do 1 popołudniu i 
od 8 do 19 w>eczorem. Wykładającym a raczej ka­
znodzieją i®st .ymisyonowany pułkownik F. K . tou 
B eum ing00* O10miec nadbałtycki, który dla propa­
gandy swoich idei nietylko urządza wykłady, ale 
wydaje szereg broszur w języku rosyjskim, francu­
skim, niemieckim i łotewskim. Współpracownik 
„R as,14 poszedł posłuchać wykładu i spowiada swo­
je  wrażenia. Izba była napełnioną ludem prostym.
Pu krótkiem oczekiwania ukazał się kaznodzieja, 
Oltowiea 60-letni, ubrany w białą bluzę wojskową. 
Wszedłszy na katedrę, zwrócił się do wiszącego na 
ścianie krucyfiksu. Słuchacze poszli za jego przykła­
dem i odmawiali cicho modlitwę. Następnie kazno­
dzieja odczytał ustęp z Ewangelii św. Jaua i wy­
jątki z ksiąg proroków. „Wszystkie te proroctwa 
(mówił potem) świadozą, że jest bardzo blisko do 
dragi' go przyjścia na świat Chrystusa. Złe duchy już 
się pojawiają na seansach spirytystycznych. Żydzi o- 
właduęli już połową złota całego świata i całą pra­
wie prasę pochwycili swe ręce. Wroku 1913 i 1913 
przesiedlą się oni do Palestyny, a w dwadzieścia lat 
później ukaże się Zbawiciel. Jego przeciwnik smok 
czerwoi y, o którym mówi św. Jan w XII rozdziale, 
nazywamy takie dyabłem i szatanem, już przyszedł 
na ziemię i prowadzi walkę z „żoną obleczoną w 
słońce*4, to jest z Kościołem chrześcijańskim. Tym 
czerwonym smokiem jest nie kto inuy, jak papież 
rzymski i wielka francuska rewolnoya, a tą wodą, 
którą smok puścił na źonę-oerkiew jest socyalistycz- 
na nauka o wolnośoi, równości i braterstwie11. W 
tem miejscu mówca rozpoczął właściwy wykład, ma­
jący na oelu udowodnić tekstami z Pisma św., apo­
stołów i ojców Kościoła, że zasady braterstwa, ró- 
wzości i wolnośoi są przeciwne nauce chrześcijań- 
skiej.

§ Potęg®  C iem n oty . Niby fragment z przy­
gnębiających nieraz swę pierwotną prostotą opowia­
dań bohaterów Gorkiego, rozegrał się nagle w małej 
w ioszozynie białoruskiej w ziemi mohylowskiej dra­
mat, który dziś w krótszych lub dłuższych artyku­
łach komentowany jest ^  prasie rosyjskiej. Mówimy 
tu o „zgładzeniu antychrysta we wsi Sysojewie. 
Otóż pomiędzy lnnemi w „Eussk. wied.1- znajdujemy 
list duchownego o, Ktitarewa, rysująoy sylwetki g łó ­
wnych bohaterów draniatu.

We wsi Sysojewo, w pow góreckim, j 0St ogó­
łem 85 domostw. Chaty względnie uobrze wyglą­
dają. Wszędzie jest bydło, sa<iy przy chatach. Lud 
młody, zdrowy, ubrany dość czysto i do 50 pro. pi­
śmienny. W śród włościan szczególne stanowisko zaj­
mował Michał Koiozewski. Liczy on 23 lata ; do 
pracy ciężkiej nie chodził. ,81'
czarne oczy swieoą łagodnie z wąz  ̂ oir i Rysy 
twarzy prawidłowe, niemal delika no, y 
kie i zręczue. W ogóle od 81̂  !
prostota i jakaś melancholia. U^ ewaki j Ą -

zbierali się do niego na gawędy włościan > J
Kolezewaki udzielał im nauk. Tematem ro« y j 
nastroje polityczne, nieurodzaj, pożary w J •
Do sekty nie nie należał żadnej, a wśród włościan 
uchodził za ozłowieka wyjątkowego. K- l eS 
lecz bezdzietny. Z Gorbaczewskim łączyła ich awna 
przyjaźń i dawne gizechy młodości. L tego powo-u 
małżeństwo Kolozewskiego było bezdzietne, a ttor a- 
ozewski, jak głosi fama wiejska, przy poi®00? ^U8B_ 
owczarzy doczekcł się syna. Syn ten, dzieoko rac i 
tyczne, wątłe, był podobno przeklęty przez 2ia 
jako narodzony z czarów. To właśnie było P°“  
wyjścia do nagłej idei Kolozewskiego, że w Mic a 
stu jest ukryty antychryst. Zabójstwo odbyto się 
z osłem niejako nabożeństwem i w ekstazie fana­
tycznej. Palono o północy gromnice, zalewano się 
łzami, padano na ziemię, bito pokłony. Kolczewski 
cytował ciągle teksty Pism. św. Do jakiego stopnia 
oiemna ludność nie zdawała sobie sprawy ze sw^g0 
czynu, świadczy fakt następujący: Kiedy spisywano
protokół co do udziału w morderstwie, do komisu®3 
przecisnęła się pewna staruszka i prosiła, aby ją za‘ 
pisać.

—  Czyś i ty zabijała? —  spytał komisarz.
— O, nie panie, nie zabijałam, ale stałam la ­

taj ze świeczką, więc i mnie od władzy należy się 
nagroda...

Ciemna starnszka wiejska wyobrażała sobie, że 
za zgładzenie antychrysta wydawane będą nagrody. 
N ikt też z winowajców nie zapierał się, a ohoć więk­
szość zrozumiała swój czyn, sądziła jednak, że tylko 
omyliła się w wyborze prawdziwego antychrysta. 
W więzieniu włośoianie zachowują się spokojnie, 
a wielu z nich dotychczas nie może zrozumieć, za 
cu loh więżą.

Z m a rli.
B a rb a ra  h r. C aeżow ska 2 y. Z ie len i*w  

skn, z domu K uschee, umurło we Lwowie, prze­
żywszy lat 78.

K a ro l P otk ań sk i, zwyczajny profesor histo- 
ryi austryackiej na uniwersytecie Jagiellońskim, au­
tor wielu znakomitych dzieł z zakresu dziejów P ol­
ski średniowiecznej zmarł 16 hm. w Krakowie.

M ich a ł K osteek i, aptekarz w Probużnie u- 
marł nagle na udar sercowy.

k e p e r t u a r  iw»we.mii«ie<r te a tru
W  niedzielę austryacki lrymn ludow y i „W e so ­

ła w dów ka11 z p. Miłowską.
W poniedziałek „D ruciarz11 z p. Kliszewską.
W e wtorek „W esoła wojna11
W e środę „W esoła wdówka11 z p. Schupp.
We czwartek „W esoła w ojna11 
W  piątek „Słodka dziewczyna11 
W  sobotę „W esoła  w dów ka1'
W  niedzielę „W esoła wdówka11 z p. Schupp.
W  poniedziałek „B occacio1-.

2  ' W . A . J E 8 S Z A W T Z
—  Wczoraj od rana do godziny 1. popołudniu 

przeprowadzili żandarmi w Łodzi rewizyę w fabryce 
Szeiblera, poczem aresztowali 18 robotników z nowej 
tkalni,

— W  Starej Górze pod Łodzią napadli ban­
dyci na kolonistę niemieckiego i zabrali mu 800 r. 
oraz kosztownośoi.

—  W obec stałej liczby załogi warzzawskiej, 
niewystarczającej na potrzeby stanu wojennego, dla 
pełnienia służby wojskowo-policyjnej, zaczęto do War­
szawy ściągać załogi z fortec Modlina. Dęblina, Ze­
grza i Brześcia Litewskiego.Oficerowie podozas znaj­
dowania się w Warszawie otrzymują podwyżkę pen- 
syi w wysokości 75 rubli miesięcznie.

Z J  K T J O ^ T A  •
— Jak donoszą „W oł. Eparch. Wied *, 30 

rodzin emigrantów galicyjskich założyło kolonię pod 
nazwą „Zady* w pow. dubieńskim. W tym celu 
Gulicyauie nabyli majątek hr. Miączynskiego, liczący 
700 dz. obszaru ; 400 dz. odstąpili Niemcom z osa­
dą M.alewa, a pozostałe 300 dz. pozostawili dla 
si-bie.

— W urzędzie pocztowym w Koziatynie, koło 
Kijowa, skradziono listy pieniężne zawierająoe 25.000 
rublli. Sprawcy napadu uszli.

—  Z  Kamieńca Podolskiego douoszą, iż doko­
nano tam napadu na administratora majątku „Soko- 
łówka14, Sergiejewskiego. Zabito administratora, jego 
służącą i dwóch stróżów.

r~t
całego świata

O straw a m oraw sk a . Pertraktacye przedsta­
wicieli robotników z reprezentantami właścicieli ko­
palń nie doprowadziły do pamyśluego reznltatn. Pra­
codawcy nie chcą przystać na żądania robotników. 
Zachodzi wobec tego obawa, że w niedzielę wybu­
chnie strajk górników.

R z y m . Dzienniki donoszą o zajściu, które od­
było się w Marino, dokąd pnybył z Castel Gandollo 
kardynał Merry doli Vall. Gdy kardynał przyjechał, 
grupa anarchistów, mimo poczynionych przez poii- 
cyę zarządzeń, urządziła wrogą wobec kardynała 
manifcstaeyę, gwizdając i krzycząc, Przyszło do 
starcia policyi z manifestamaui'. 1 polieyant został 
poważnie zraniony. Jednego anarchistę i kilka in ­
nych aresztowano.

C h ica g o . Przewodniczący Związzu telegrafi­
stów w Chicago, oświadczył gotowość poddania się 
sądowi rozjemczemu ogólno-amerykańskiego zjedno­
czenia telegrafistów.

N ow y  J o rk . Wezwania naczelnika tutejszego 
związku telegrafistów do strajku powszechnego nie 
usłuchano. Ruch telegraficzny odbywa się bez prze­
szkód.

T u lon . Pożar laBów przybrał ogromne roz­
miary. Wysłano dalsze oddziały wojska na ratnnek.

P re to ry a . Premier Botha zapowiedział w par­
lamencie przedłożenie, według którego rząd będzie 
upoważniony do nabycia słynnego dyamentu „Culli- 
uau“  dla króla Edwarda, celem wyrażenia mu 
wdzięczności, ludu transwaiskiego za nadanie au­
tonomii.

70.000 koron, dzięki umiejętnej adm inistracji pro- 
nos zeza.

—  Dziś by kosztow ał znacznie taniej,— dodaje 
ks. T yczyńsk i,—  to były pierwsze próby.

Zkąd się w zięły na to fuudusze w gminie, 
u bog ie j jak Łazarz? Darm o pytać.

— Zaczęło się z „szóstką" w kieszeni — 
odpow iada stale kapłan. —  D obrzy ladzie dopo­
mogli... I jakoś się zrob iło .

„Z rob iło  się*4 przedewszystkiem c c  tylko 
było można, aby zapobiećz dalszemu rozdrabnia­
niu gruntów. W  jaki sposób? Dać młodemu p o­
koleniu w rękę także inny sposób życia, niż z 
roli. 1 z A lbigow ej zaczęli wyohodzić uczniowie 
na naukę do szkół fachow ych: ogrodniczych, prze­
mysłu drzewnego, sukienniczych, organistów, m le ­
czarskich, i t. d. Potem  trzeba było podnieść do­
chód z roli. I  w r. 1902 powstaje soDie spółka 
mleczarska, która już w 1905 r. przerabia pra­
wie 200.000 litrów  mleka. Przy szkole naturalnie 
kurs mleczarski, potem kasa Raiffeisena, potem 
spółka drenarska. Aby zaś się opłacił m otor p ę ­
dzący fabrykę rur drenowych, musi powstać mtyn 
parowy. Jedno i drugie prow adzi spółka przemy­
słow o-rolnicza. Nakouiec A lbigow a ma straż 
ochotniczą ogniow ą, również dzieło proboszcza, 
jak „Szkoła gospodyń w iejsk ich14, która kształci 
dziewczęta praktycznie i ogólnie na w zorow e g o ­
spodynie.

A lbigow a jest unikatem, modelem wystawo­
wym, modelem pracy społecznej, jaką może du­
chow ieństw o rozw ijać na wsi. Tyle się m ówi o 
braku środków , o biedzie... Albigowa była ubogą, 
dziś jest zamożną, a wszystko ukręcone, jak bicz 
z piasku siłą woli jednego człow ieka.

A n arch ia .
M ik o ła jó w . Na naczelnika miasta Mikoła 

jew a nazwiskiem Stupin, wykonano zam ach w 
letnim obozie wojskowym . Sprawcą zamachu był 
kapelmistrz wojskow y; naczelnik miasta ocalał, 
spraw cę aresztowano.

MAŁY FEJLETOM
Wzorowa wieś.

Krakowski korespondent „K u r j. W arsz.11 po 
w ycieczce do A lbigow y, tak p isze :

Na pierwszy rzut oka widać zam ożność, 
widać czystość i porządek. Do dziś dnia trzeba, 
niestety, pośw ięcić im szczególną wzmiankę, gdy 
się m ów i o  wsi galicyjskiej. Trzy domach migają 
pasma świetnych jarzyn, tu i ów dzie, zamiast 
strzechy, w idnieje dachówka. A  to c o ?  Dom 
piętrowy, z małą „dependence ? “  Ach, jest i n a - 
pią: „S zkoła  gospodyń wiejskich*4. A  tam :
„Szkota koszykarska*. Czy jestem w Galicy i?

Zajeżdżam y przed kościół. Naturalnie prze­
pełnienie. W śród tłumu dziewcząt zw racają uwagę 
szeregi, odznaczające się białą chusteczką w dzia­
ną niby um form ow o; z chóru  brzmi śpiew ch ó ­
ralny na dwa głosy, od  ołtarza św ieci ornat 
i płynie donośny, czerstwy głos celebru jącego.

yią s ‘ę głow y, kośoiół cały drga pieśnią ludu, 
jeszcze chw ila i znajdujemy się w zakrystyi.

Przedstawię cię księdzu Tyczyńskiemu. 
l A zdążamy już razem ku bramie, wśród 

snych strojów  płonących w słońcu i ludzi ci- 
noaÛ  81̂  u chow an ia  ręki kapłana. Potem  
m,L™,la uas c ‘3za wiejskiej plebanii, z tym prze- 
W iL o proboszczowskim  ogródkiem , który od 

Niemen kwitnie mniej w ięcej jednako.
s e h o d z ," . .  chw llS P° pW  w reszcieschodzi na sprawy najbliższe.
Antoni d° w*ad“ J§.się ciekaw ych  rzeczy. K siądz 

gam1, c o  obrosły ziemię chłopską, jak  perz zie-

„  to ks. r r - J ^ k i e g o ^ t ^ ^ r ^ T e Z m  
Biowitz, gdyby zmartwychwstał, nie wydobvłbv 
ze skrom nego kapłana ani jednego słowa S -  
macyi, zakrawającej na chwalenie się pr ‘  m T
* “  %  „ 7 !  P ro b M zS  zań
wtrącaj s łow a  od czasu do czasu, dorzucając
szczegóły.

1 dowiedziałem się. że w Albigow ej me bv- 
io nic, a teraz jest wszystko. Pierwszem dziełem  
ks. Tyczyńskiego była szkoła ludowa, za nią przy­
toczyło się K ółko rolnicze, i to K ó łk o  prawdzi­
we, nietylko sklepik, lecz czytelnia, miejsce w y- 
kładów, orgam zacya sprowadzania narzędzi ro l­
niczych, nawozów sztucznych i nasion. Totem 
szkoła koszykarska, której kierownikiem został 
dawny chłopak do posług proboszcza. Dziś szko- 
ja mieści mę w piętrowym domu m urowanym , 
ma 50 uczniów, którzy nabywają pożytecznego 
rzemiosła i jeszcze zarabiają na życie, w miarę 
postępów. Jeszcze przedtem stanął wspaniały ko-

Telegramy i telefonematy
z dnia 17 sierpnia 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 18 sierpnia :
W  Galioyi wschodniej: Pochmurno, mierne

wiatry, temperatura obniża się, stan utnymnje się 
równomiernie nadal.

W Galicyi zachodniej: Przeważnie pochmurno, 
mierne wiatry, mierne ciepło, polepszenie, zresztą 
niejednostajnie.

Z armii.
W ieaeń , Cesarz nadał wielką wstęgę orde­

ru Szczepana generałowi konnicy Uexkttll-Gyllen- 
Landowi. Ordery żelaznej korony I kl. otrzymali 
generałowie Parmann i Klobuczar.

Święta wojna w  Maroku.
T a n g cr . A gencya H aw asa donosi z Casa­

blanca pod datą 15 bm.: W  m ieście i okolicy 
panuje spokój. Dnia 13 bm. potw orzyły się w 
okolicy liczne grupy Arabów, które usiłowały 
za jąć miasto. K rążow nik „G lo ire" dał ok o ło  30 
strzałów, poczem  A rabow ie cotnęli się. W ojsko  
nie interweniowało. Mieszkańcy tutejsi, a głów nie 
żydzi, w śród których panuje nędza, pow oli w ra­
cają do miasta. W ładze dostarczyły im pewnych 
środków  do obrony. Handel się ożywia.

Jak donoszą z Fezu, ludność jest tam ba r­
dzo wzburzona. O dbyw ają się burzliwe zgrom a­
dzenia.

Z Marakesz nadchodzi w iadom ość, że 
wszyscy Eurepejczycy opuścili mia3to. Nadeszła 
również w iadom ość, że stu Europejczyków opu­
ściło Mogador, gdy przybył tam okręt francuski 
„D u Chayla44.

M adryt. Rządy francuski i hiszpański zgo­
dziły się co  do wysłania wojsk do Casablanca. 
K om endantow i hiszpańskiemu udzielono w ska­
zów ek telegraficznie. Ponieważ sułtan aał gw a- 
rancyę, że  będzie ju ż spokój, E uropejczycy p o ­
w rócili do miasta. Sądzą, że uspokojenie się 
utrwali.

P a ry ż . Matin podnosi ponownie, że Fran- 
cya nie ma zaborczych zam iarów względem  Ma­
roka. G enerał Droude nie żąda nowych wojsk, 
ponieważ nastąpiło już porozum ienie z  Hiszpanią, 
co  do w spólnego działania. Hiszpanie zajmą sta­
nowiska wyznaczone im przez generała Droude, 
który ogran iczy  się tylko na obronie m ia st ; gdy­
by bow iem  chciał ścigać M arokańczyków w  głąb 
kraju, potrzebow ałby 25.000 wojska. Szkody 
E uropejczyków  w  Casablanca obliczają na 10 m i­
lionów franków. Krąży pogłoska, że jeden ze 
szczepów  zbliża się do Fezu.

T a n ger. Z M ogador donoszą, że panuje tam 
wielki niepokój, ponieważ szczep Sabary gotuje 
się do napadu na miasto. Mieszkańcy uciekają 
z miasta; wielu schroniło się na francuski paro­
wiec. Krąży pogłoska, że z pow odu zajść w Ca­
sablanca proklam owano w rozm aitych m iejscach 
w ojnę świętą; we wszystkich miastach zapanow a­
ło  wzburzenie. Słychać, że Europejczycy opusz­
czają M errakes. Ucieczka z Tangeru wzr&ata; 
wieie rodzin europejskich w yjechało do G i ­
braltaru.

Kongres socyalistów.
Ssstutgard. Dziś rozpoczął się tu m iędzyna­

rodow y kongres socyalistyczny. B iorą w  nim 
udział między innymi z Austryi: A dler, Pernerstor- 
fer Neuaec, Diamand i Wityk.

Z Rosyi.
Z Petersburga donoszą. W  dniu 28. b. m. 

car Mikołaj z carow ą uda się na dwutygodniową 
przejażdżkę po w odach fińskich.

Minister skarbu K okow cew  w yjeżdża w 
dłuższą podróż zagranicę. Celem podróży, jak p o ­
wszechnie przypuszczają, jest wdrożenie rokow ań 
o nową pożyczkę.

Minister bsndlu Fiłosofow  ma, jak m ów ią, 
zamiar ustąpić z zajm owanego stanowiska.

P e tersb u rg . Do budżetu na rok  1908 wsta­
wiona będzie jak o  wydatek nadzw yczajny suma 
30 milionów rubli na polepszenie drog wodnych; 
między innemu m ają być ukończone roboty  nad 
W isłą k oło  granicy austryackiej.

P e te r s b u r g  Szlachecki agrarny bank p ;ó -  
stwow y otrzymał pozwolenie na wydanie 11. eun- 
syi 5°/, listów zastawnych bez premii na sumę 
35 milionów rubli na udzielanie pozyczek. A m or- 
tyzacya ma nastąpić w ciągu 30 lat, c o  roku w 
dw óch  ratach.

C holera .
P e tersb u rg . W  Petersburgu stw ierdzono 8 

wypadki cholery, z tych jeden był śmiertelny. Z 
Brześcia litewskiego donoszą, że wydarzyło się 
tam kilka w ypadków  zasłabnięć, praw dopodobnie 
na cholerę.

A strachaH . Stw ierdzono tu 7 nowych w y ­
padków cholery. Ogółem b y ło  od 1 — 15. bm. 25

Dział ekonomiczny. 1
/J W ysta w a  przem ysłow o-rolnicza. Z  Ja­

worowa piszą nam . W  Jaworowie ruoh 1 Niestru­
dzony marszałek powiatu hr. Jan Szeptycki wraz z 
hr. Ludwikiem Dębickim, jako protektorowie i hr. 
Franciszek Czosnowski jako prezes, gorączkowo 
krzątają się nad urządzeniem wystawy przemysłowe 
rolniczej, która ma przedstawić społeozeństwu doro­
bek Kilkunastu lat cichej a owocnej pracy powiatu 
jaworowskiego na niwie społecznej. Nieopodal od 
dworca kolejowego, w dawnym parku króla Sobies­
kiego, moc cieśli buduje przeszło 10 gustownych 
pawilonów.

Wyroby przemysłu domowego w powitcie ja- 
koto: wyioby zabawkarskie, plecionkarstwo, koronkar­
stwo, keramika itp. stanowić będą osobną wielką 
grupę pawilonów, — rolnictwo wraz z pokrewnymi 
działami wytwórczości gospodarczej jak mleczarstwo, 
hodowlę byd a i trzody, rybołówstwo, maszyny roi- 
nioze itp. zajmą resztę pawilonów. Przed oozyma 
każdego kto na wystawę wejdzie, roztoczy się obraz 
zbiorowej pracy całego powiatu, pracy mrówczej, 
celowo i energicznie zorganizowanej przez dzielnego 
marszałka powiatowego. Komitet wystawy, na które­
go czele stoi nader czynny hr. Czosnowski, postarał 
się o to, aby wystawę otwarto już 1 września br 
Zamówiono ze Lwowa teatr Indowy. Trzy orkiestry 
i tow. śpiewackie „Eobo* ze Lwowa, dostaroaą zwie­
dzającym takie estetycznych wrażeń.

Dla dziatwy i lada : panopticum itp. popularne 
zabawy z niskim wstępem. Wreszcie pamiętano o 
dobiym bufecie, o dobrej, taniej a smacznej kaohui. 
W naszym kraju, w  którym od kilku lat rozlega się 
hasło uprzemysłowienia, wystawa ta wzbudzić po­
winna, podobnie jak wystawa buczacka, urządzona 
przed 3 laty, szerBze zainteresowanie. Efekt jej do­
wiedzie, że kilku ludzi przejętych miłośoie kraju, 
pracując oicho ale z jasno wytkniętym celem dopro­
wadzić mogą wprost do zdumiewających m uliatów, 
nawet w tak piaszczystym i nieurodzajnym powiecie 
jak powiat Jaworów.

Wszelki początek jest trudny — o trudno- 
śoiach tyeh najlepiej mogliby powiedzieć inicyaloro- 
wie wystawy. Oby zachęciła ena innych 1 Uznanie 
przeto inieyatorom wystaw powiatowych, — vivant 
seąuentes 1 J. Ch.

fi C ią g n ien ie  lo só w . Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów kredytowych ziemskich z r. 1880 g łó­
wna wygrana w kwocie 90.000 k. padła na s. 1808 
nr. 52.

Konwencya brukselska.
R ząd austryacki nie zadał sobie trudu opu- 

blisow am a protokołów z posiedzeń komisyi, 
obradującej nad przedłużeniem konwencyi cukro 
wej w Brukseli, tak, że o postanowieniach tej 
komisyi dow iadyw ać się trzeba z prasy zagra­
nicznej.

Poniżej podajem y w streszczeniu brzmienie 
dodatkow ego postanowienia do konwencyi cukro­
wej z 5. m arca 1902, uchw alonego w przeszłym 
miesiącu przez slałą koruisyę Brukselską, według 
dosłow nego tekstu, zam ieszczonego w organie 
francuskich cukrowników.

Brzmienie tego postanowienia potwierdza 
poprzednie doniesienie, że konwencya cukro­
wa m a być przedłużona na lat 5 od 1 w rze­
śnia 1908.

W ydane przez komisyę postanowienie skła­
da się z 3 artykułów i protokołu  końcow ego.

Artykuł I  postanawia, że państwa należące 
do konwencyi, obow iązują się utrzym ać ją  do 31 
sierpnia 1913. Jednakowoż każde z państw, na­
leżących do konwencyi m oże z mej ustąpić z 
dniem 1 września 1911, w ypow iedziaw szy udział 
w konwencyi na rok  przedtem, jeżeli stała ko- 
misya stwierdzi większością głosów , że okoliczno­
ści wypowiedzenia to usprawiedliwiają. P o za 
tem pozostają w m ocy postanowienia ai-t. X  
konwencyi z  6 marca 1902, a więc w razie 
wypowiedzenia udziału w konw encyi przez je ­
dno państwo i drugie państwo m oże się z niej 
wycofac. Jeżeli i inne państwo zrobi użytek z 
tego prawa, w ów czas należy zw ołać konku- 
rencyę, która m a stanow ić o dalszych losach 
konwencyi.

Art. II. uwalnia z dniem 1. września 1908 
Anglię od  przestrzegania postanowień art. IV. 
konwencyi. Od tego więc czasu państwa, należące 
do konw encyi, aby sobie zapewnić je j korzyści, 
mogą żądać, aby przy im porcie cukru, rafinowa­
nego w Angli, dołączano dow ody , że cukier ten 
nie pocuodzi z kraju, udzielającego premii na 
produkcyę lub eksport cukru.

A rt III. oznacza jak o  ostateczny termin ra ­
ty fikacyi pow yższych uchwał na dzień 1. lutego 
1908, oraz postanawia, że uchw ały te tylko w ów ­
czas wejdą w życie, jeżeli je  zratyfikują te pań­
stwa, należące do konwencyi, na które nie ro z ­
ciągają się szczegółow e postanowienia art. VI. 
konwencyi. M ianowicie art V I. uwalnia Hiszpanię, 
W łoch y  i Szw ecyę od  zniżenia cła  na cukier na 
6 franków, jak długo on* cukru nie eksportują. 
Obecnie postanowienia art. VI. dotyczą tylko 
W łocb i Szwecyi.

Wreszcie protokół końcow y postanawia, że 
jeżeli uchwały kom isyi nie zostaną ratyfikowane 
do 1 m arca 1908, W ielka Brytania zatrzymuje 
prawo wypowiedzenia udziału w konwencyi z d. 
1 września 1908, nawet wtedy, gdyby poprzednio 
już uchwały te ratyfikowała,

R atyfikow ać mają uchw ały komisyi nastę­
pujące państwa, należące do konwencyi bruksel­
skiej : A ustro-W ęgry, Niem cy, Belgia, Francya, 
Anglia , W łoch y , Luksenburg. Hoiandya, Peru, 
Szwecya i Szwaj car ya.

Zawlarajęce w  sobie Bor i L lthlon, w olne od it la za

źródło lecznicze

S A L V A T O R
okazuje się nadei skatemM w chorobach ntrak i pęcherza, 
przy dolegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
podagrze i moczówce cukrowej, jakoteż przy zakatarzeniu 

rrzewodów oddechowych i trawiących.

Główny skład we L w o w ie : Rudolf Weinreb.

łaskaw i Pani Dobrodziejko!
Czy Fani w ie, dlaczego
p rzy zakupnle kaw y słodowe] należy
w yraźnie źądaó >Kathrelnera?<

Oto dlatego, że bez wyraźnego 
żadanla •Hathreinera« naraża się 
Pani na to, że dadzą J e j jakąi
m nie j wartą imitacyę, naśladow­
nictwo, niemające tych wszystkich 
znakomitych zalet, jakie pra­
wdziwy >Kathreiner< posiada.

Albowiem tylko 
■Kafhreinera Kneippa kawa

słodow a *

p o sia d a ,  d z ię k i  s w e m u  
s z c z e g ó l n e m u  s k ł a d o w i ,  
a r o m a t  I s m a k  prawdzi­
wej k a w y  ziarnowej.

Prosim y za tem : Ł ask aw a pani D o- ( 
brodziejka raczy  dokładnie zapa­
miętać, że praw dziw ego >Kathrei- 
nera< m ożna nabyó ty lko w  zam­
kniętych pakietach, m ających  napis 
>ICattireiner3 Kneipp - M alzkaffee-

portretem  p roboszcza  Kneippa 
j ako marką oohronną. ...

Dr. EBERSA
Pensyonat hydropatyczny

w K rynicy,
otwarty ja k  dawniej w willach Flory i W arszaw ­
skiej Nowości- Kąpiele elektr. 4 kom orow e i 

Radyum.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę ftedikoya nie odpowiada.)

ściól, gmach m urowany, k osztu jący  za led w ie w ypadków, w tem 6 śmiertelnych.

jedwabie!)
Proszę żądać kartką koreapoudenc za,1 0  U. 

w z o ró w  naszych nowości ezarnyeh, białych albo 
kolorowych metr od kor. T lo  do kor.q 1̂ - 

S oeeya łaoaci: Jedwabne materye toalety w l- 
zytow e, ślubne, balowo i epaoerowe oraz na 

bluzki, podszyola etc. 76
Sprzedajemy tylko pod gwaraaoyą ozysto jedwabne 
materye w prost do m ieszkania Z opłaounen 

portom l ołem.

Schweizer & Co., Luzern 027 (Schweiz),
(Seidenstoff-Eiport) -  Kóaigl. Hoflief. 76

Pruer e. k  Rcąd konc.

Kursa do egzaminów t. zw. „In telligen z- 
prfllong*4

ora*

B ioro inform acyjne
dla spraw w ojskow ych

em. podpułkow nika K aiola  N. Nahlika 
Lw ów  — ul. Piekarska l. 37.

C . k. uprzyw.

Ikl alt B il i m
podwyższa

z dniem 1 września 1907 oprocentow anie w k ła ­
dek na książeczki w  rachunku bieżącym

z  4°jo na 4 V | 0
bez potrącenia podatku rentowego.

K w oty dc 2000 k or  jednego dnia i na jedną 
książeczkę w ypłaca bez wypow iedzenia. 

Lw ów  dnia 15 sierpnia 1907.
D y r e k c y a .

Z ryn kó w  tow arow ych.
Bank rolniczy we Lwowie.

Lw ów  dnii. 17 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pezenioa gotow a od 10-50 do 10*75, ps teniea na ter- 

mina O"— do 0-00. > Żyto gotowe 9'50 do  9-75, żyto na 
termina OOOdo 0'00. Owies obroozny gotow y 9-50 do 
10 0. Jęozmieć pastewny 0'00 do 0-00. Jęczmień brow. O'O0 
do 0'00. Rzepak — do —"00. Lnianka O-00 do O-O). 
Groch pastewny 11-50 du 1200 groch do gotowania 
00 00 do 00.00 W yka O OJ do 0 00. Bobik 0-00 do 0-00 
Hreozka 00.00 do 00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
OOti dc 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel n o ­
wy La 56 kilo 00-00 do 00-00, chm iel stary 00-00 do 
00"00. Koniczyna czerwona —*— do —•—, koniczyna 
biała — do — —, koniozynt szwedzka — do 
—•— Tym otka —•— do —•—.

Spirytus paricas Tarnopol za L00 litr. now y od 
50-75 do 6100. Spirytuc paritas Tarnopol na term iny 
_•— do — , spirytus paritas Tarnopol easkontyn- 
gentowany 3o-75 do 3T00.

Ceny spirytusu nominalne.

Z ryn k ó w  pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 17 sierpnia. (Telegram „Gazety 

Narodowej11). Zamknięcie g ie łdy  o godz. 2 minut 80 
po południu. A kcye austryackiego zakładu k red yto­
wego 624-50, węgierskiego zakładu kredytow ego 789' — 
Anglobanku 298*50, Onionoanku 524-50, Banku dla 
krajów  koronnych 419-25, Bankreremu 525 00, Bodeu- 
oreditu 1090-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
OOOO, kolei państwowych 639 —, kolei południowej 
150-50, tramwaju A. —.— , B. —.—, kolei Elbethal
ó ia w  kolei północ. 5800----------, kolei ozerniewieokiej
660 00, aipiny 580'75, Rima Muranya 528-50, praskiego
towarz. żelaznego 2585 fabryki broni 458 -  ,
tureckie tytoniow e 408-00 galicyjskiego karpackiego
Towarzystwa naźt, 500'-------- , obUg. węg. indemm z.
—•—, renta m ajowa 9610, au.strya.cka renta koronow a 
9510, węgierska renta koronow a 91-15, 56-let. listy 
Towarzystwa aredytow ego ziem skiego 95 8 j ,  4-pro- 
centowe listy  banku hipoteoznego 95 00, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczn 99 55, 5-procentow-* 
listy banku hipoteoznego 110*75, 4-procentowe Banku 
krą,. 95-25, 4 i p ó ł proc. Banku kraj. 100-15, 6-procent. 
komunalne oblig&cye Banku kraj. OOOO, 4-prooentowc 
galicyjskie obligaoye prop. 97 4-procentowe galio. 
poż; czul krajowe z r. 1893 9475, 4-procentowa po­
życzka m iasta Lw ow a 98 60, losy tureckie 182 — mar­
ki. 117-62, ruble 253-25, 6 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 8 2 - - .

Trzy lochali do Lwowa d. 17 sierpnia 1907.

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). W . 
hr. Jabłonowska z Zagwoździa, M. hr. Borkowska 
z Mielnicy, L, br. Brdckman z Mouasterseo, J. U- 
jejski z Kałusza, P. Dankner i I. Spirt z Kiszene- 
wa, R . Jaworski z Ostrowezyk, J. Kisznioki z Bole­
chowa, O. Schuell z Firlejówki, P. Lobaozewska z 
Mostów w., W. Skibniewski z Rosyi, Prof. A. Oe- 
hak ze Stanisławowa, G. Soholtz z Ńagy Varad, E. 
Krato chwil ze Spalato, E. Muller z Wiednia, S. 
Tauszynski z Bakowiec, b. Puntsoher z Rozwaśa.
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fś ii życia towarzyskiego.
P «w leiJ  ED YTY W HABTON.

(Z angieuniego).

Oiąg dalszy.)

Ach, jeśli on ją naprawdę rozumie — jęśli 
zechce dopomódz jej dc naprawienia jej- złama 
nego iyc.Ł, jeśli Ł,ecLce wespół z nią skierować 
je na tory inne, na których me będzie śladu 
przeszłości! Dawał jej zawsze do zrozumiani a, że 
jest godna rzeczy lepszych, a ona nigdy oaraziej 
nie potrzebowała takiej pociechj. Ogarniała ją 
jednak chwilami trwoga, że wyznanie jej stanie 
się niebezpiec^nem dla jego miłości — miłości 
bowiem trzeba jej było — a wspólne zmazy wa- 
nie skaz z jej godności m uij przygasió płomień 
uczucia. Ale przypominała sobie ciągle słowa 
Gerty i w  nich szukała podpory. Była pewna, że 
Gerty w io, jakie są uczucia Seldena dla niej 
i nigdy w  zaślepieniu swojem nie pomyślała, że 
sąd Gerty o nim zabarwiony był tkliwością zna­
cznie gorętszą, niż jej własna.

Godzina czwarta zastała ją w  bawialni —

Lily nie wątpiła, że Selden będzie punktualny. 
Ale godzina oznaczona nadeszła i minęła —  mi* 
nuty biegły gorączkow o, mierzone niecierpliwem  
biciem jej serca. Miała teraz czas rozw ażać na 
now o sw oje nieszczęście i w ahać się znów  m ię­
dzy porywem  nakłaniającym ją  do zw ie .zen ia  się 
Seldenuwi, a obaw ą zniszczenia < go złudzeń 
Ale w miarę jak minuty mijały, potrzeba coareia  
się na jego radzie stawała się bardziej naglącą 
— . m e mogia dłużej sama znieść ciężaru swej 
nędzy. Nastąpi niew ątpliw ie chw ila groźna — 
ale Czyż nie m oże już ufać, że jej uroda w znie­
sie po przez tę chw ilę m ost bezpieczny, którym 
ona przejdzie pod ochronę jego  przywiązania V 

Ale czas m ijał, a Selden nie przychodził. 
Niewątpliwie coś  go zatrzymało, albo też źle 
p rzeć*,ta ł jej śpiesznie nabazgrany bilecik i wziął 
czw órkę za piątkę. Dźwięk dzw onka w kilka 
minut po piątej potwierdził to przypuszczenie i 
sprawił, że L ily powzięła postanowienie, iż w 
przyszłości będzie pisała czyteluiej. Odgłos k ro­
ków  w przedsionku i głosu lokaja wlał nową 
energię w jej żyły, a wspom nienie władzy, jaką 
miała nad Seldenem, obudziło w niej nagłą 
ufność. Ale, gdy otwarły się drzwi baw ialni, wszedł 
Bosedale.

Reakcya przyprawiła ją  o  ból dotkliwy, ale 
po chwili irytacyi na niezręczność losu i na 
własną nieostrożność —  powinna była bowiem  
zam knąć swa drzwi dla wszystkich prócz Selde­
na — Lily zapanowała nad sobą i powitała R o- 
sedale’a przyjaźnie. Niemiłem było je j, źe Selden, 
gdy przyjdzie zastanie tego właśnie gościa, ale 
Lily była mistrzynią w pozbywaniu się nieporssą- 
danego towarzystwa, s w obec jej chw ilow ego 
nastroju B osedale wydał jej się w prost n iezno­
śnym. .

-Jego własne zapatrywanie na sytuacyę na­
rzuciło je j się po kliku chwilach rozm ow y. Za 
częła m ów ić o zabaw ie u Bry’ów , jako  o łatwym, 
nieosobistym przedm iocie, który m ógł zapełnić 
czas do przyjścia Seldena, ale p. Rosedale, sie­
dząc uparcie za stolikiem do herbaty, z rękoma 
w  kieszeniach, z nogam i nieco zbyt sw obodnie 
wyciągniętymi, nadał odrazu tem atowi rozm ow y 
zwrot osobisty,

— Tak Wieczór był nieźle urządzony... tak, 
zdaje mi się, że nieźle. O czyw iście były tam, tu 
i ów dzie rzec*y, których pani Fisher dopatizeć 
nie mogia... szampan nie był m rożony, a między 
OKryciami w szatni panował nieład. Ja wydałbym  
więcej pieniędzy na muzykę. Taki już mam cha­

rakter ; jak mi się czegoś zachce, to płacę z 0 - 
ch otą ; nie targuję się, a później nie dziw ię się, 
jeśli artykuł w «rt jest ceny. Ja nie byłbym  za­
dow olony z takiej zabaw y jak u B ry ’a ;  urzą­
dziłbym coś sw obodniejszego, naturalniejszego. A 
na to potrzeba dwóch rz e cz y : pieniędzy i odpo­
wiedniej kobiety, która um iałaoy je  w ydać.

U iw al i patrzył na nią badaw czo, a ona 
udawała, że ustawia filiżanki.

— Pieniądze mam —  ciągnął dalej odchrzą­
knąwszy —  a tera? chcę m ieć kobietę... i d o ­
stanę ją .

Pochylił się n ieco naprzód, złożyw szy dłonie 
na gałce od laski. W idział, żej mężczyźni typu 
Neda van Alstyne’a, przynosili ze sobą do ba ­
wialni kapeiuszc i  laski i mniemał, że to nadaje 
cechę wytwornej p o ia łości.

L iii miiczała, uśm iechając się blado, patrząc 
na niego z roztargnieniem . Zastanawiała się w 
ducLu nad tern, ze ośw iadczyny zabiorą nieco 
czasu, i że Selden ukaże się z pew nością, zanim 
nadejdzie chw ila odm ow y. Jej zamyślone spojrzę 
nie wydało się panu B oseda le ’ ow i pełnem subtel­
nej zachęty. W id oczn a  skw apuw eść nie byłaby 
mu się podobała.

—  I  ja  taką kobietę dostanę — powtórzył

powtórzył ze śmiechem , który miał w zm ocnić jego 
pew ność siebie. — Zazw yczaj dostawałem to, 
czego chciałem  w  życiu. Chciałem pięDiędzy i 
mana ich więcej niż m ogę zu żytk ow ać; a teraz 
pieniądze nie mają dla mnie znaczenia, dopóki 
nie będę mógł w ydaw ać ich na odpow  ednią ko­
bietę. A  wie pani, czego ja  ch cę?  żeby w obec 
m ojej żony wszystkie kobiety czuły się niższe. 
Nie żałow ałbym  nigdy pieniędzy na to w ydanych . 
A le  nie każda Kobieta to potrafi, ber względu 
na to, ile się ns. nią wydaje. Czytałem w jakiejś 
książce o dziew czynie, której się zachciało złotych 
puklerzy, m łodzieńcy zaczęli w  nią niemi rzucać, 
tak, że padła zm iażdżona... zabili ją. T o je s t  do­
syć p raw dziw e; niektóre kobiety wyglądają jakby 
pogizebane pod sweini klejnotam i. Ja chcę mieć 
kob.etę, która nosiłaby głow ę tem wyżej, im wię­
cej zdobiłbym ją  brylantami. A  gdy patrzyłem na 
panią u Bry’ów , wyglądającą w tej skromnej bia­
łej sukni, jakgdyby pani miała koronę na głow ie, 
powiedziałem  sob ie : „D o licha, gdyby ona miała 
koronę, nosiłaby ją  tak, jakgdyby się w niej u- 
rodziła ".

(C. d. n.)

B n b n e  o g ł o s z e n i a
po 4  hL od wyrasn.

2=  • ©
i i | '

.  w  U «

T a a le l |ak w i ę ś i l e l

A S M
Obecnie obok teatru, uL Hetmańska.
_________  87_____________

B U L IO N
Łsea/Uirny, z drobiu i jrwierayny, przy 
arożyźnL, mlęjt. wirowa, pośywna i tania 

«u[ a, po 24, 30 i JJ Koron _ilo. 
Kazimiera Matcsyńska - Kołom yja, 

Knlchówku 80.

F r a n c i s z e k

j f ie w c z y k
Lwów, Gi bwmrn 10 .

Zaw iadam iam  że za staraniem  D yrekcyi Centr. Zw iązku g a lic . pizem . fabr,, przen iosłem  m o ją  
od  21 lat istn ie jącą  fa b ry k ę  in stru m en tów  m u zyczn ych  z  ca łym  personalem  z  P oznan ia  do

K i r  iiopX,ny6j Maga/yn wszelkich instrumentów muzy-
w ł a s n e g o  w y r o b u .  W szelk ie repera- 
c y e  uskuteczniam  starannie. N a jta ń sze  

ź ród ło  ^ukupna w  kra ju . — Ilustrow ane cennik i w y sy ła m  fra n co . 1 1

cznycfi smyczkowych i dętych

Do przechowania lub 
komisowej sprzedaży

przyjmuje meble, dywany, fortepiany, kasy 
powoay, liutr*, unpy, ks:ążki, obrazy, sta 
lo iy  c n o M , arn-tuu i inne przedmioty nawo 

otwC..one Doroteum, Sykstuska Io.
Z  p .u . ic y t  listowne porozumienie.

Poszukuje, ipoleoen‘a wielce sza-

naatCt>n,%»£ rzeoaj. powóz i uprząż (cho- 
monta), siodło męakie i  damskie, 3 k^re 
komo do wyjazdu, i krzesło dla chorych 
samoczy.n„, i aparat do wyrównania, 
I czarne pianino, garnitur srebrny, złoty 
wgarejt, persz e aym o n /, starożytne mone 
ty, używme bronie, i kredens i mosiężne 
lampy — zarząd nowo otworzonego Doro- 
teuin, oh Sykstuska io.

Orkiestryon,
pianino, upną* dla koni. 50 krzeseł ogro­
dowych, biurko amerykańsk e, kreden i, 
dwa dywany ścienne, kilka branek koron­
kowych i sU,rów aplikacyjnych, skrzypce,

chiósfcie srebru stołowe,
dwa lnstra. dwa zegary ścienne, kołyska, 
kilka kap pluszowych, rama, lampa mosię­
żna, kompletna sypialnia, kilka krzeseł i 
ićine inne pi.edm ioty tamo do nabycia 
w nowo otworzonem Doroteum, byksŁu­
ska 10. Zproumcyą li.towne porozumienie.

Tanio ęprzsaaje
uij w; ą j—» t 1 modną

sypia_nię, otomany, sofy, maszyny do szy 
cia, garnitur saionowy, 2 obrazy, 3 koty- 
jeden wózek dziecinny, s oł jadalny, 30 
krieaeł, lustro ■ konsolą, fortepian, skrzyp­
ce, 3 łóżka mosiężne, 50O rozrr dtych ksią­
żek i inne przedmioty, nowo otworzone 
„Doroteum* ul. Syzsuska 10.

FABRYKI ASFALTU I PAPY, -UACHOWEJ 
inż . SZELIGI ŁYSZKtBW tCZA

PŁYTY 
00 i'1'HOAHFfJl'JWI B *

E w l ! i  ^ • « o n r ę n 'g  I OflTLJLfłr JCOI I LU
BĄWiuW^FuHDAMEUTflW lo oacmów <ddze^ a

?lH S S 0 ^ rr

LWÓW, UL. 'W. MARCINA L 2S.

V EC- . j.

M zearóra&au, |@ w ię k s s a ć  IdęsM .
Obija się nam o uszy, ze rolnicy wobec lichych zbiorów nie będą w tym roku używać sztucznych nawozów. 
Byłoby to błędem nie do darowania wobec tego, że mieliby tym sposobem d w a la ta  n ie u ro d za ju . 
A  przecież wobec kredytu, jaki chętnie udzielamy; wydatek n i sztuczne nawozy można sobie rozłożyć na

dłuższy okres i nie zaprzepaszczać zasiewów. 621
L uulło Towarzystwo akoyjne dla przemysłu ohemloznego, Lwów, Akademioka 8.

Centralny Bank czeskich Kas Oszczędności
(U S T fc Ę D Ń ! B A N K A  Ć E S K Y C H  S P O ft lT E L E N )

P i l i a ■ w e  3Li w  o  I  e
otw orzył dnia 16 sierpnia b i.

5  k ow a. i więcej dziennego zarobku I

Fk-taga ,

T ow arzystw o dom ow ych robót p oń czoszk o ­
wych. Poszukujem y osoby ob o jga  płci do  ple­
cen ia  na naszej m aszynie. Prosta i szybka 
praca  na ca ły  rok w  dom u. O dleg łość nie 
stanow i przeszkody, a my sprzedajem y robotę. 
T ow a rzy stw o ' d o m o w y c h  r o b ó t  p o ń c z o s z ­
kowych. — T h o s .  H .  W h i i t i e b  i  N k a , 
F r a u t i s k o v o  u a b r e z i  o  — 1 8 4  501

Używane
meble, fortepiany, stoły, obrazy, antyki, 
książki, ekwipaże, przyjmuje do aomisowej 
sprzedaży lab do przemiany mi nowe przed- 

al 30 też do przechowani.* „Doro- 
iL Ojlst_sk_ 10.

mioty 
to urn*

Elegancki
powoź s 2 końmi 1 nprsą* wraz z koca ni 
tanio do sprzeduoia w nowo otworsonem 
„Dorat«nm“ ul. Sykattuka 10 w pouworsu

Zbieracze
antyków, ourazów, porcelan znajdą ciekawe 
przedmioty, które powierzone dc komiso­
wej sprzedaży w nowo otworsonem „D o- 
rotenm* prsy ni. Syoatnzkiej L 10.

Jeden dom dwupiętrowy,
■ dwoma frontami, 30 oknani na froncie i 
dobrym przychodem, dalej dom przy «L 
Żółkiewskiej wraź z parcelami, 2 konie, 
3 powoiy. 3 sanki, pianinu obrazy, garni­
tur salonowy, aredens, automobil, giame- 
fon i jadną wilę w Brzuchowi Ci cli tanio do 
nabyci, w „Doroteam* pr.y ni. Szajnochy.

w y . T i  l a r r y
piz,y ulicy bykstuskiej 1. 15.

B ank upraw ia w szelkie statutem zakreślone czynności, zw łaszcza przyjm uje wkładki na 
książeczki na 4 1/*0/,, i l 1/ ^  na rachunek bieżący według um ow y, kupuje i sprzedaje papiery w a r to ­
ściow e, eb ce  m onety itd. 657

N a j l e p i c e  węgierskie

Winogrona kuracyjne
2 poleceniem l*k»rskiem i sposobem spożywania w eiegancs.ira koszu 

poczt, opiac.one 4 koron hal.

iSnjlepsz. stołowe Winogxona
czerwone i białe Chas« :ia3, opłacorę 3 koron 80 h.l. rozsyła codzienni: świaże

z a pobraniem. 641
W ł a ś c i c i e l  n innie J u '.n e t:i K le in .  L n g o s  K r o  11.

Najlepszy teraz czas!
8 a d z o n b l  t r u s k a w e k ,  przesadzane, silne, setka 4 korony, zw y ­
kłej siły k. 3 50, odm iany A prikose, Belle Alliance, S ieger i inne. 
D r z e w k a  s z p i l k o w e ,  bardzo ładne, zdrow e i  s iln e : jo d ły  balsa 
m iczne 1 do 2  koron, cypryśniki pierzaste zie lone po  k. 2 *— , złote 
po k, 1-50, złotaw e po k. 1 -— , św ierki amerykański a kolące zielone 
po k. 1* — , srebrzyste św ierki po k. 4 ' — do 8 * —, świerki białe (m e 
bieskawe) po k. L*— do 2 ’— , kosodrzew ina po k. T — , sosny alpej­
skie po k. 2 '—  do 3*— , żyw otnik i zwykłe (Thuya) od 70 hal do 
t. 2-50. Tsugi kanadyjskie p ła czące  po k. T 5 0  do 3‘— . R ozm aite  

sadzonki r o ś l i u  z i m o t r w a l y c l n  k w i a t o w y c h  najtaniej.

S ok ółk i rlml. Brmmekieifa* 621 
^ o d - Z t L c i r c e  c - T o o l ^  S r a y J P -

cgłosjen.e licytant
Celem  oddania w  przedsiębiorstw o b u d o w y  d o m u  

adm inistracyjnego Zakładu gazow ego miejsk ogo rozpisu je się 
n im ejszem  publiczną Uoyi.acyę. Plany, cenniki i warunki budo­
wy otrzym ać m ożna w U rzędzie budow niczym  w godzinach 
urzędow ych . O ferty  m ają być złożone w U rzędzie budow niczym  
w term inie 26 sierpnia b. r. do godziny 1 1  p ”zed południem . —  
D o oferty należy d o łą czyć kw it na złożone w Kasie m iejskiej 
w adyum  w w ysokości Ś 1/a % . 689

W e  L w ow ie dnia i3  sierpnia 1907.
Magistrat król. st. JflaJta Lwowa.

X j  “O-ftla^Lgre j: a
środek

9o tępiems 
pluskiew

prawnie ochroniony, działa natychmiast. 
Niszczy wszystko robactwo. Cena bruna­
tnego koloru 40 hl. za Liszkę, białego 
nieplamiącego po 60 hal., 1*40 k., 2 ’8o k.t 
4- -  k., 5'6o k. Protzę zażidać tylko je ­
dnej flaszki Lufttngera w głównvm skła­
dzie we Lwowie ; u A lo jz e g o  H A ś a o ia  

B y n e k  1. 3 8 . 
w K.akowie: Józ f Hans!* drogueryc, al. 
Szewska 5. Stanisławów: M Bibring.
Przemyśl: M. Baglii-kter. Tarnopol: Hi­
polit Skowroński. Z ito jcn e : St. Ossow­
ski. Rzeszów: S. Zgórek &  E. Karpiński

Maja 1. 3. 543

L
is t  tjr

do p. Plato t . Keussnera
w War3z? ,ie, Z łota  6 . 

Ucząc się niemieckiego języka, pró­
bowałem rozmaitych podręczników i nau­
czycieli, aie rezultaty nauki były ma-no, 
prawie iaone. Dopiero z porady nauczy­
ciela, p. Tews, rozpocząłem na nowo nau­
kę przy pomocy Pańskiego „S&mOHOZka“ , 

ktSrego nauczyłem się po niemiecku, a 
potem po angielsku nadzwyczaj łatwo i 
prędko. Dzięki więc znajomości niemiec­
kiego i angie’ skiego języka, dostałem to 
w Ameryce bardzo korzystne zajęcie, o ja ­
kie się napróźao kuszą moi koledzy, nie- 
umiejący .ych dwóch języków. Wydatek 
na książki zwrócił mi się z tysiącznym 
procentem. Zatem uważam nflamOUOi.flka 
pański za jiajlepszy podręcznik w Enropie 
i w Ameryce, który cer ę tysiąc razy wy­
żej nić złoto i biytnnty, bo te mo.d łatwe, 
ukraść złodziej, a „ŚamOUOai UL* l wia­
tom ć z niego nabyta jest niewyczerpa 

nem źródłem skarbów bezpiecznych przed 
złodziejami i rabusiami. 57°

L e o p o ld  K a z w a . 
Toledc, Ohio 124 Coiburn-Str,, Ameryka 
Półn. Dnia 16 lipca 1905 r.

i KOM
M

Pierwszorzędne nauczy- 
Wzorowy pensyonit Icielki i profesorów fc j

blanki i  bony różnych narodowości poleca 
dla zamożniej Niej młodzieży w p o b ita  1Y . - . .
gimnazyam i II._ szkoły realno], przyjmie

jedwabne w najrv>z- 
raaitszych fasonach 
ł kolorach poleca 

Krajowa Fabryka 
krawatów Z o i l i  

T o k a iO W s k ic j  
Lt. ów , ul. Fredry 3.

Przyjmuje również z dostarczonej materyi 
do roboty. Zamówienia ■ prowincyi usku­

tecznia odwrotną pocztą.

t Li

kilka uczniów. Lwów, Leona Sapiehy 35 ,

S b n e l n u f i a ,  zaćmą kucharkę 
poazukuje folwark Lukawiec, poczta W iel­
kie oczy. 658

i m  w i n ,  u
ha 8 do 10°/o dla dostojnych panów ■ za­
pewnieniem przyjmuje „Doroteum* przy ni. 

Szajnochy róg ul. dykstuskiej 1 I 5.

F  Ó ł l fS I  **̂ u o e < składane od kor. 12, 
k U k ń t t  am/walnie ie eone od kor. 4, 
materace sprężynowe zamiast s>enniców 
poleca F r .  O b i a d e k ,  Lwów, Rynek 45 .

64?

Ul. Puńska 3
'erae 4 ko e z przynależ, aa.eszkania x 
włolzna komfortem. Bwiauo elektryczne, 
łauenks, spiżarnia 1 pokój dla sługi. 646

b  d r z e i w n )
k a p a je  Y I C T O R  T I E W E 8 .  

h t e m a c h  i  T k d r .  640

jlltelony
ananasow e 2 k. 50 hl., Jabłka le 
tc  i 2 k. 50 h., G ruszki lei nie 3 k., 
w ysyła  iranao za za liczką  w koszy 
kach 5-k ilow ych , zarząd ogrodu 
Żeżaw a p. Zaleszczyki. 5J3

Biuro nauczycielskie 578
H. de T E IS SE Y kE , K r a k ó w ,  R y ­

n e k  g ł ó w n y  C - D ,  3 2 .

ttfsiianiałe dwa konie,
ponad 16 miary wysokie, jedeu powóz i 
kompletna uprząż prawio nowa, żalej jeden 
faeton z drugiej r^kt taaio do nabycia. 
Oglądać mo.na w naszych stajniach „Do- 
w>teuta“ , Sykstuska 10. 618

f\t  ma Yrięcej snieizi ^boża
przy użyciu ( G e t r e l d e b t a n d )  przy użyciu

N u m y  D n p u /  a  i  S  p .

Io c o ^3^.1 a- ±a.eisiQ tóiai>
Od 34 lat w użycip z wielkim sukcesem przeciw śniedzi kamiennej (Stinabrana) u 
pszenicy, przeciw ś-iedzi guzowej lub pyłkowej kukuradzy, jęczmienia, cv,sa, ziem ­
niaków etc. Pakiet na 2 cetnary metryczne nasienia 50 gr., na 1 cetnar 26 gr. a. vr. — 

Ostrzega się pr„ed naśladowniotwami mniej wartościowe mu 
Składy sprzedaży u ALOJZEGO H UBNERA we Lw ow ie, 8 . GKAJEW SKiEGO 
w Tarnopola, K B IIE STa B A H lS £ h  ł  w K rak ow ie, JU L IA N A  POI LAKA

w Stanisławowie.
N I M A  D U P I f J i  e t  C o m p . ,  W I E D E Ń

Miód pszczelny, patokę, lip­
cowy, tego­

roczny, zbiór pierwszy, wysyła jak za lat 
poprzednich, w 5-kg. blaszaukach po 6 kor. 
włącznie z blaszanką i opłatą pocztową. 
Zaś wyborne m io d y  d o  p io la  w 5-kg 
szklanych gąsiorkach po 5 kor. 60 hal. ró­
wnież opłatnie. W  beczkach od 120 liter 
koleją. Zarząd dóbr, paeiek i m iodosj- 
tnl Zygmunta Lityńskiego w Stemi- 
kow eaeh, poe ta blemikowoe. 030

dziennie
świeżo rwane, najlepszego gatunku, słodkie 
i pachnące, 5 k]g. opłacone 1 zł. 75 ot. 
L. Altneu, Yereecz 14 , Ungara. 620

i  Tu tk i cyo a retow e  ’
*  „ Ś W I T * .

Nowe hygieniczne opakowanie.
„ r Wyłącznie dobre gatunki,

Do nabycia w lepslych trafikach,

u u u * x * M n n * * x u

Ogier „Panicz*, *‘;“f
cm. wysoki, 5-letni, po „Lentulusle*. bar­
dzo spokojny, chodzi pod wierzchem i w 
zaDrzęgu, cena 1300 koro" — z powoda 
zw. lięcia gospodarstwa ,est na sprzedaż. 
Bliższa wiadomość: Z-rząd dóbr K.mirz

Śwlrz. 636

Najnowszy tryumf po ­
stępowej kjsmetclu! 

Konserwuje płoć i na­
daje karnacyą natu­

ralną i świeżą. 
Biały, różowy lub kre­
mowy. Cena 1-80 hal. 
Główny skład: Labo-
rator. kosmet. „R efor­
ma", Lwów, 3-go Maja, 

róg Kościuszki.

Ogrodnik
li(._ący lat 42, katolik, żonaty, ojciec je­
dnego dziecka, teoretycznie i praktycznie 
wykrztałcony, władający w słowie i piśmie 
językiem niemieckim i słowackim, poszu­
kuje stałej posady. Łaskawe zgłoszenia 
nprsssa pod adresem : 1 igen Binar, fcjtadt- 
gśirtnei in Storożynetz a/3 Bukowina. 60 ;

t u m o m
l t r a o ia  T e r c y a r a e  iw. 
JFranc^ittska ,  posiug j?cy 
ubogim, oL. K le p a r o w a k a  
L  1 5  y » P n j t a I la k o Ś  za­
biera się aa żądanie meble do 
Kaprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. 0env umiar- 

śowane — robota starauna.

TI. Windmtthlgńsie 38.
V I / I .

656

R o t o r y  „ U r s u s  1

Tajzuakomitsze współczesne motory

do opalania ropą surową, naftą
spirytusem

dostarcza pod gwar&ncyą i na spłaty

lub
600

ii
polecam  w 3 gatunkach: 

do zw ykłego użytku butelka k. 1*80 
w yborow y nr 2 „ k. 2 50

uraoyjny nr. 3 „ k. 3*50
pocztą w skrzynkach 5 kg. zaw ie­
ra jących  2  butelki, wysyłam  od w ro­

tnie

Marcel Butkiewicz,
fabryka wouek p o lsk ic t  w  K rakow ie 
W ła sn e  s k ła d y  w  K R A K O W IE : 
S y n e k  1. 40 , F lo ry a ń s k a  1. 28 , 
w  Z W IE R Z Y Ń C U : P ó lw s ie  1 .34 .

Ak. O ddz. T . 0 .  L. zw raca uwagę 
t tę firmę, która ofiarow uje zna­

czny procent na cele T ow arzystw a 
Oświaty ludow ej i poleca ją  ła sk a ­
wym w zględom  Szan. P T . Publicz­

ności. 607

z n ieprzerw aną szyną 
na bydło, beczkow e,

w agonow e 
m ostow ą 
w szelkiego rodzaju  skalow ych, de 
cym aluych i stołow ych  wag, poleca  
po najtańszej cen ie  V .  C e r v e n y ,  
fabryka wag w  P r a d z e ,  Ż l ż l t o -  
w u ,  Cenniki na żądanie opłacune.

43-

f i l / o 7 1 / 0  | J * o z o s t a ł e  t o w a r y
U l l a ń j a  ■ z  dawnego lokalu: kołdry 
po koron 4, 7 9 . Wełniane i kitowe po
koron io, 12, 14, 16, 20 do k. 30. Jedwa­
bne atłasowe po Loion 12, .28, 30 i wyżej. 
Ogromny wybór materyi meblowych, dy­
wanów, chodników, uortier, firanek, kap 
na łóżka itp. Łóżka ieiazne od najtańszych. 
Kompletne sypia.me, jadalnie i meble salo­
nowe —  polecają J .  H eK IU ter  i  K .  
T o e z j s W ,  Lw ów , ul. 3-go M aja I. 5.

5*5

13.
« ! © € c s S i Ł  I r & ń

Uczniowie
szkół średnich, z  dom ów  zam ożniej­
szych, znajdą um ieszczenie i tro - 
‘k iiw ą opiekę na now y rok  szkol­
ny. N a życzenie osobny pok ój, 
francuskie, muzyka. Bliższa w iado­
m ość w A dm in istracyi „G a zety  
N arodow ej* . 310

’ 'rT£ g —’

Wydawca i odpowledzaiuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukami i litografii Piilera, Neuaiautw i bp.


